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Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
P R E N U M E R A T  A:

Mloaięcmie Mk. 8.OO. kwartalnie Mk. 0.00.
Za otlnoa/enie do domu 40 len- miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mjl 3.40. Kwar*

ialnle 10.20. ___________

Cena numeru pojedajfizego 1 5  fen.

lUiktoja i Bdminisiracja u cedzi, 
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&CE.GSZEKIA w Krćtesmlo PcUklem:
Zwy^ama: 60 fen. m  wiersz petitowy jednoezpeitowy (na

stronie sześć szpa lt).
Cro&P*» ? fen. za w> raz, na; ornie] 75 fen.
hazestar.e (po tekście): Mk. 1.2o za wiersz petitowy (gfr. 4 gZpt„
heUrnlsgt: I Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
ttł S2*£lB liand.cwynł: Mk. 1.25 za wiersz petit (str. 4 szp.).

F.Ł3E. IłŁStcchCWBi ul. Panny Marji i.6; YcireSZÓtt: P. Coniul.rski; {••łtr.ks Admin. „hurjera Piock.*; Pabianice; ul. Zamkowa 11; oraz w Sosnowcu, Kaliszu, 
Łchlczu, ćumży I tu z in ie .  S A N T O i t Y i  w Ki tle n i li, *  K t lts z i Ł tli, te Lt&tcie, te LUCuni, w » U lt t l .u ,  w &£tdUsch, w Sieradzu i t. jj.

iai di ?, IwzjSm nji.
I nie trwożyły nas rany ni blizny,
1 gorsze nad nie motlocliu poeuxi.- 
Vr4/A4 my&tuy poszli za wolność

Ojczyzny!
Myśmy .przeczuli dzień przebudzeń

l wziąwszy w pierś jedno słowo:
’ Wierzę I...

Szliśmy za Tobą-Um~ Brygsdjerzel
e • « •• • • < *

A Ty? Pytamyl Myłmy ta i wierzyli,
2 r t  1 , p o t ę g o  nvu.ru -K razuuuem : 
Moł.».eUu» nauk !>“ ■ «• « «  1 

w w n ^ n le u  narodu bladym

1 «O noc uiytoy tak .lali pacierz .
U » „rcu  nut- but.. -  b rJs .  l«nal

Z wie,-sta legjuttlsty Romana MualaP 
k* w „lakrze” ovsuowievkiej.

Przyjdzie niomenł teki — p rz jjń ^  
bme -  bo Nemezys dziejowa u i ^ t  
e na narodach bez w oli, ze * je ie
« .a  . „ A j . .  *!— n i Z i

inaczej? T  . . • D
1 ieże’i przyszłość nasza — cc nie daj Bo-

zimę pokoju skurczą się wówczas
śmiał tu nasze reaine “aby^ , ’,i),.(.w .. .b 

itkruluje teorja niemowląt l’al y y" ’
ra na bezezyme kładła wndamen/
-  I Przen.kute w “
S  ^ i X i m ^ l U t u e ,  gdyby 

tellu o usuwanie prawa
Lit brutalny, jest pewnikiem ro^  
sie antecedencji dziejowej: za w _
l siła, aby utrwalić następczy Uy P

,  « ,  « “ « z
ruchy wojennej, gd> y ej.
ody i uawel male, kiQre ««« < h 
. -u zabudowań P bronić

wahania unijonowe nrnije, *

auiyui środku lego kolio wiska * “*“* / / :  
najcięższeni jarzmie jęczący, “ ’
awmeiu do o.iuitczntgo i jz j ta  * &“■<■ 
jaa wygraną: wolności — niy nie poliar» 
ly slworzyć zawczasu armji, ąte »U «nu. 
/m ieliśm y dość, f .  za sooą nad., j ,  I t  
o uarouu, a przed oczy.ua nwieiny i/cei- 
wymiek garstki legionowi
I gdyby nawet, dzięki szczęśliwym kom

ktufom poiuycznym, czy iueain.ejszym po-
wom czasu, eltazaio s.ę, iż w jm.t.yce cu-
a zwyciezyiauy la Prawua ewang.euczua. a zwycięzyi y a UJ6 0 klorą
“ Uiu‘e‘u,cz? “ S ia d c z e u ia  narodow: 
urna nnpironc dosw
•zezonego ra n  ^L .m low a.a

przjjtzuiej na uaruu0wego ouoije
godzinie pro y i giaoości we- 
paranzeui <Uiedl“'“ / “ a , nsycuiai naro- 

ęirznej mechaniki pmtfi‘ P bęu2ie. 
vej. A w kazoyui razie 1
przeu tryouuai uziejowy, •a > * roi5triy.

. .umienia z naszej aos.yu i earopej- 
I ty en momemach zapasom ■>
‘ la k  ozy inaczej, pytanie:
orzyimmy a im j.r- -  wtet “ a' e^ . " ?z/  
•ern na wagacu hUtorji Pol^ ‘e/ J ^  nttj. 
dnenie społeczno * psycnoiog
LTo p S i «  - '« * e ‘* ie Ju ł  Die: “  byL ^

4 dyskusji polilycuiej, Jest wenji rożna

cięskiej armji niemieckiej, nie tylko nie by
ło zbędnem, lub szkodiiwem, aie na pierw
szych etapach wprost konieczuein dla nas, 
odzwyczajonych przez lat sto niewoli od samo
dzielności wojskowej, dia nas, nowicjuszów 
na polu współczesnej organizacji militarnej.

Tymczasem pod osłoną tej teoryjki lewi
ca zapragnęła wojsko regmarne zastąpić mili
cją narouową, za podwannę jej obrawszy ma
ło siurne i pozbawione umna szczerej wojsko
wości, gimuastyczno - skautowe kadry P. 0. 
W.

Powołana przez Tymczasową Radę Stanu 
komisja wojskowa, oparta o len blauy cień 
organizacji wojaaowej, który poszeuł, bo pójść 
hiusud na nice — „oyia w rzeczywistości ko
misją anty wojskową . W ciągu sieomiontie- 
Biętamej oustrukcji i rezydowania na zaniku 
Kroneiiuerga i .  nauy ótanu, to wszystko, co 
utka! bvnatw - leg4vuista Piłsudski, komisja 
— i enexopa z tymże Piłsudskim na czeie, rozr 
pruła doszczętnie. Poniżej przytoczymy uoku- 
menty”, dowodzące, iż komisja ta zruzunuata 
swe zadanie w sensie nie dopuszczenia -do 
lovmow arna wojska!

Cóż dopiero mówić o Innych — o przed- 
stawicieiacn prawicy i urouzouej intryganixi 
narodowej demokracji?! Btauy strach Uząsi 
staxe ich m aiem t duszyczkami; drżeń, iż lakt | 
spemiony — armja, narazi Poiskę wooec koa- • 
łicji, z Której o^touow Uesperyuzkich, minio ; 
tysiąca rozczarowań, wyc. -kiwan ciągle zło- • 
tjch jabłek, darów... poczciwej Danaidy, ma
jącej ma nas pemó obietnic beczki... bez oual 
nobili oui ciągle uiesłychanio oglę ych po
lityków, zawszę uprzedzając)eh nas o nie
pewnych Wj mitach wojny, bo jeszcze Kumu- 
ixja r okaie, co może, jeszcze ruszają się bitni ' 
wiusi, jeszcze i rancja może wkroczyć do Al
zacji i Łotaryngji, jeszcze zagłodzi uiemców 
bionada angxexsna, jeszcze Wnson wyśle z A- 
mery ki „niewidzianie okręty , jeszcze Rosja 
me w„rzekła ostatniego ptoruxxowego słowa!

Mogła była T. Rada Stanu przeciąć /a- 
hania, ziatuac obstrukcję, nać początek zrea- , 
ńzowamu poustawy byxu niepodległego —- ar
mji. Ryta wszakże po w oiana oo „współdzia
łania w tworzeniu wojska polskiego"; sama 
trąbiła o tern na złotym rogu.

Niestety, była ona zlepkiem żywiołów 
niespójny u ,  śrou ktmych część znaczna pod 
etykietą aatywizniu w oknie wy stawo w ein 
giumauzńa na składach towary najdoskonal
szej Mierności.

,,-Nie nńała woli i odwagi, w istocie zaś 
zniy&xu potiijvxmego, aoy stwarzać iamy uo- 
koxxUae i toin saumni pix./S|>xeszyc konieczne 
w kwesiji wojska polskiego porozumienie 
mięmy iząuami sprzym ierzonyprzec iw n ie  
T. Raua btanu sta wiata ciągie nowe żąoania, 
zabezpieczające jej mgerencję, wymagała od 
oou rząuow z goxy naAieśiouych gwaiaucyj, 
zabezpieczającycn wewnętrzny ustrój wojska 
i prawo nyajoOxxowania mem‘*.

Dokumentami oowieuzie autor, że była 
to ty mu meioua poinyczna um ytycn przed w- 
uittuw armji, A.ueijuowimycn pa&y wistów, 
mająca jedyny ceł — nzirnumia na z w urnę. L 
Uxxxj&xU uio dauwano przesoaud — mnożono jO 
co urna tanim luacchiaweuzmem, który* zyski
wał popuiaruośc ooatamuconycn namami pa- 
Wyoijcznenn tiuniow, w gum ce rzeczy bo,ą- • 
cycu &xę tz.ynu — armji — noaxxvji — jesz.vz.e 
zanjpxxotjzoranych ooczwa Nukvraja Mikoła- 
4ewieża, jeszcze o^żąoaj^i-yten się na v»u&oua, 
Lloyda Ucotgea, Lremeuceau, na wszystkich 1 
ty en, co pow^tiZ^nij wari Rorskę ou naziaiu ! 
w wojnie, od narażenia gęsiej neuuawej ' 
skonu!

„Ostateczny wynik wiadomy — imaruo- I 
wanie drogiego czasu, usunięcie Leg jonów z 
Krorestwa i zanik nacji wojaku w ej

tniającyw fermentem rozpraw prywatnych. 
Ale, niestety, przez ogół rozstrzygane bywa z 
godną podziwu lekkomyślnością, na mocy 
piotek i domysłów, rozwiązywane jest z tą ła
twą a szczęśliwą wiarą, iż należy winić li Los 
nieprzyjazny, a zwłaszcza obce moce, słowem 
wszystko i wszystkich — prócz siebie!

Sląd niesłychanie ważną dla sądu w go
dzinie przyszłej, gdy Ukoją się  nam iętności, 
oraz juz uziś uia łych, co pragną być rozsąd
nymi i rozwagę przekładają nad krzykaclwo— 
jesl książka, mało znana, acz tu i owuzie krą
żąca, jaku „rękopis drukowany4, oparta na 
zmorze sumiennym wszyslkicu najważuiej- 
sżycn dokumentów a d  r e m  i wyprowadzają
ca ze spokojem objektywnego myśliciela 
wnioski z maierjałów ritsiycznych. lytuł jej 
brzmi: „ S p r a w a  w o j s k a  p o i s k i e g o a 
'i y m c z a s o w a K acta  S t a n u .  11 s ly c z- 
u i a  1011 — 25 s i e r p n i a  1U17. D o k u 
m e n ty  i w n i o s k i".

Autor jej nie jest nazwany, ale obiekty
wizm jego s iw ieruza  się kon tro lą  wmosnow z 
dokum em aiui o ryginalnym i. A wnioski te 
zuia*jxć.ją ręaę wy d a w n e-o  po lityka  i gacące
go pali joty.

Małe rozpowszechnienie dokumentu te- i 
go, oraz określona wyżej waga kwestji, którą 
zaprząta się ta Esiązna, upoważniają nas do ! 
sivioiuego z niej sprawuzuania,

W przedmowie autor wychodzi z założeń 
„tak prosiycn i jasnych, że słuszności ich za
przecie  niepouoona”.

„Nie ulega wątpliwości — tak rozpoczy
na — że utworzenie po 5 listopada i9ro r. do
statecznie licznej ariuji polskiej byiony wy
warło wpływ poważny i Korzystny na ukształ
towanie naszych wewnętrznych i zewnętrz
nych stosunków**.

Tylko armja regularna — nie przygodny 
jej zaczyn le^jrnowy —- mogła była natchnąć 
wiauze okupacyjne, a szczególniej niższych 
jej mnkcjonarjuszow, mniej czułych na 
czynniki iueaine, niż na widok siiy realnej, 
pożąuauyin uia nas szacunkiem w stosunau 
do praw naszej luoności. A poszanowanie na
szych praw moralnych zaoszczędziłooy nam 
tej goryczy, która zaciemniła naszą zdolność 
do trzeźwej oceny sytuacji politycznej narodu 
polskiego. Armja byłaby czynnikiem jedna
kowo wzmacniającym nasze stanowisko mię
dzynarodowe w czasie wojny, jak i w przysz
łych debatach pokojowych. Znaczny odział 
nasz w walkach uczynimy nas z prawa twór
cami naszego nytu, nawy pou#law«; do lorniu- 
łowania naszycn zadań. Nie ojtn>) śmy jeno 
bojerem  cuozej woli.

Niestety, jakkolwiek „od 5-go listopada 
1916 r. nmi n*e oponował przeciw poir<.edie 
iworzema re^uxarnego woj&na polskiego 
na pozor ws«.y»cy oyii zwoiemimami itj my- 
śxi ode mepoaoona oyio zuijttc exexx»te*xtar/.a 
oJmu politycznej — to jeonan po wszysUicn 
kąuich zmorowtgo życia upiaw.ano orgję ob- 
^Atmcji. i>a Wiuyomicn arogacn puo.ic.xxyco 
to skryte, to nawet jawne ręce kiamy tamy 
buoowaoiu armji, zwalając na arodze ku mej 
kamienie Xoxmmnycn pietensiuW ź rożnych 
Btron.-

Przedstawiciele lewicy głosili szumnie: 
my chcemy armji poisniej, aie... mech to oę- 

Tuie armja narodowa’. A pod tern nasiem, w 
;asauzi<s pięiaeui i inunew, biygaojer n ł-  
euuski ..w oi.,1 leoiyi^ę u uieuii<s»u.KŁUii.ii 
w iwoixeuiu aiuiji p u d le j  „palców uieiwec-
kicu", leorjjaę 'gc.a
»ię końjuioi.*ur pumycŁuytii i .losuuKow real
nych — prawom naoyiyui oaupadow, iine- 
woioi.ych poirxeuuuii arogi wojennej ua 
w L o h  ćżuwać nad Ksitauahi. i ha.uojaiu. 
lei armii aov uie narazić wiasiiych imeresow stklegićkycu ua szwank; teoryjkę aadomiar 
przeczani wymogom Kirowego ro imu. Boć 
doświadczenie wojskowe wyćwiczonej, lo.ga- 
uiiowenej ua przykład cauj c-aropie . y

finarcbja na Ukrainie.
„Dziennik Kijowski*' z 13 grudnia piszea
Ży-zna, w dostatki wielkie zasobna Ukrai

na, powoli zamienia się w kraj zgliszczy i ru
in... Codziennie notować mnsimy nadchodzą
ce ponure wieści o pogromach dworów, pusi* 
czonych z dymem, o grabieniu folwarków, 
niszczeniu kultury rolnej, owoców pracy ca
łych pokoleń, pustoszeniu barbarzyńskiem la
sów, rujnowaniu podstawy przemysłu kia jo  
wego5 cukrowni i t  d. Pastwą ognia i grabie
ży stały się skarby kulturalne, dzieła sztuki i 
pamiątki przeszłości; strat tych nikt i nic już 
powetować me może. Straty zaś materialne» 
poniesione przez właścicieli ziemskich, dzier
żawców i oficjalistów rolnych, wyniosą wiele 
miljouiów rubli. Wystarczy zaznaczyć, że w sa
mych tylko powiatach: ploskirowskim i laty- 
czowskim zniszczono przeszło eto majątków 
ziemskich.

Uniwersał centralnej Rady ukraińskiej» 
kasujący prywatną własność ziemską, przy czy-» 
nU się niewątpliwie do wzmożenia anarchji. 
Tekst uniwersału, dotyczący * kwestji rolnej, 
dopiero pożlńej uzupełniony, nic w gruncie 
rzeczy nie zmieniającym komentairzem, nieo 
świecotoe, a podburzone masy włościańskie 
po4ęły w ten sposub, te ziemia „pańska” stała 
się własnością najbliższej wsi, zaś dotychcza
sowy ziemianin przestał być gospodarzem na
wet wiasnjch sprzętów domowjeh. Tu i ów
dzie zakwest/KDowano, ozy rodzina i służba tac 
kiego „burżuja” ma wogółe prawo nawet do 
żywności...

Przeciwko konfiskacie ziemi społeczeń
stwo polskie miejsc- we, wszystkie jego be» 
wyjątku w irstwy zaprotestowały, gdyż całó 
społeczeństwo, część narodu pańskiego, akt u- 
kraiński zamienił w par,asów. Ale stanąwszy 
nawet na stanowisku rządu ukraińskiego, au
tora aktu, uzniać należy 3-ei uniwersał Rady 
centra aej, w części, omawiającej sprawę mi
ną, za ciężki grzech przeciwko całej Ukrainie, 
całej ludności tego kraju. Autorzy uniw rsałtt 
wiedzieć przecie musnęli, że uiemasz komu, 
należycie do tego przygotowanemu, objął 
skonfiskowanych majątków pod zarząd i żu 
majątki te muszą stać się ofiarą instynktósr 
ciemnych mas, które nie wiedzą, oo czynią.

Wiemy zresztą, że polityka agrarna rzą
du ukiaińskiego ma swą historię i swojo po- 
pobudki. Jest to splot ściśle nacjonalisty-car 
nych dążeń pewnej części Ukraińców, koniecz
ności niegan.a masom, które hasłem konfiska
ty ziemi rozruszać się dało i wreszcie potrze
by oglądania się na współzawodników i aspi
rantów do rządów na Ukrainie, lewe skrzydło 
socjalistów rosyjskich... 'lak jest i to stwier* 
dzić wyraźnie natęży. Aie tak, czy inaczej, 
rząd ukraiński, jeśń chce być rządem, jeśli 
chce usamodzielnienia Ukrainy, nie może pa
trzeć obojętnie na to wszystko, oo się w kraju 
dzieje i stwierdzać tylko fakty, i jeśli przycho
dzi z pomocą, to najczęściej zapóźno.

Rozbestwienie mas dezerterskich i wy
stępnych ż>wiotow wśród włościan doszło już 
do granic ostatecznych. Nie szanują one nawet 
trumien w grobowcach i krzyżów przydroż
nych... Kychto już nie stanie „pańskich dwo
rów”, rychło już po miasteczkach uie będzie 
co grabić. Już i dziś w znacznej części Podola 
taki stan istnieje. Cóż wtedy? Wówczas przyj
dzie kolej ua zamożniejszych włościan. Mamy 
już przedsmak tego. Na razie dostaje się go
spodarzom polskim, ale to dopiero początek.

Gdy w kra4u zginie wszelkie poczucie pra
wa, gdy demoralizacji ulegną zdrowe oz-ś je
szcze żywioły, jaki rząd ukraiusid pohań wów
czas wprowadzić ład i porządek i budowaś 
przyszłość kra^u? Będzie na to zapóiuo. Sztu* 
ka rząuzenia me po.ega wcale ua pisaaiu ak
tów wszelkiego roozajU i na długich uysku- 
gjach w różnych ranach i komisjach i rząd u- 
kratński powinien pomyśleć nareszcie o przy
wróceniu prawa na Ukrainie i bezpieczea- 
*~h publicznegu. Rząd ukraiński musi zabiać 

się uv ^preni* bezradu i gwałiu, inaczej fal*
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nnarchji zaleją go, kraj zaś zmieni się znowu 
w pustynię, jak bo już nieraz było jego udzia-

■ *em, gdy same oblicze Ukrainy zmieniało się 
do niepozmania.

Tak było po najściu Batu-chana, po Men- 
geli-CErejowew „wyjęciu**, po wojnach 

'Chmielnickiego, czyż to się znowu ma powtó
rzyć, ze wszelkienri konsekwencjami.

Pola-cy na Ukrainie, ciężko dotknięci tern 
. wszystkLem, co się dzieje w tym kraju, ciężko 

.pokrzywdzeni przez rząd ukraiński, nie prze- 
, stają jednak czuć się obywatelami tej ziemi i 

widząc, do czego kraj popychają wypadki, 
muszą zabrać glos, by ostrzedz przed nową 
„wielką ruiną“ Ukrainy, nieuniknioną przy 
dalszych papierowych rządach Sekretarjatu
generalnego.

Nie z własnej woli jesteśmy tylko świad
kami i ofiarami anarchji na Ukrainie i tych,

’ którzy ster rządów w kraju dzierżą, przyszłość 
bliska zapyta, co uczynili i jak podołali swym 
obowiązkom, których podjęli się wobec kraju

- i wszystkich jego narodowości.

Po nr̂zin Wsm.
Amsterdam, 10 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).

Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu:
Orędzie Wilsona wywarło głębokie wra

żenie w kongresie.
Przewodniczący komisji senatu do spraw 

zagranicznych, Stone, oświadczył, że najzu
pełniej zgadza on się z prezydentem.

Przewodniczący komisji do spraw repre- 
eentacji zagranicznej, Fłoot, powiedział, że, 
jego zdaniem, orędzie to doda męstwa koa- 
(jantom i siły Rosji.

Rotterdam, 10 stycznia.
„Nieuwe Rotterdam sche Courant" oma

wia ironicznie mowę Wilsona, która jest nar 
Zładowaniem Lloyd George‘a i tak samo jak 
on żąda zwrotu Alzacji i Lotaryngji, odstąpie
nia części Niemiec i Austro - Węgier, środków 
przymusu przeciw Turcji i monarchji Naddu- 
cajskiej.

W stosunku do Turcji Wilson jest wyraź
niejszy i bezwzględniejszy nawet niż Lloyd 
George. Za bo prezydent amerykański porzuca 
gadaniny o ideałach, co w Ameryce jeszcze 
popłaca, ale w Anglji już nie uchodzi.

Za rzecz szczególniejszą uważa dziennik 
<wymieniony wynurzenia Wilsona o wolności 
mórz nawet podczas .wojny; chyba rozumie, 
że to uniemożliwiłoby na zawsze wszelkie 
.wojny.

Zurich, 10 stycznia. 
(Telegram W. A  T.).

W sprawie pomocy amerykańskiej „Ziiri- 
cher Morgenztng.“ pisze:

W Paryżu i w Londynie konsternację wy
wołał punkt komunikatu gen. Crowdera wy
siany do kongresu Stanów Zjednocz., w któ
rym generał oświadcza, że Ameryka może 
przesłać do Europy co rok 700.000 żołnierzy.

Jest to zamało aby żyć, a za dużo aby u- 
mrzeć.

Wiadomość północno • amerykańskiego u- 
rzędu marynarki o zatopieniu przez łódź pod
wodną amerykańskiego okrętu patrolującego 
głośnem echem odbiła się w prasie.

Obawiają się, że niemieckie łodzie pod
wodne wyczekują chwili wypłynięcia amery
kańskich statków wojennych na morze.

Rotterdam, 10 stycznia. 
(Telegram W. A  T.).

„Nieuwe RoLtęrdamsche Courant" donosi 
na podstawie dzienników angielskich, że dn. 
26 grudnia odbył się w Kalkucie narodowy 
z4azd hindusów. Przybyło około 4 tysięcy de
legatów, nastrój panował ożywiony. Pani Be- 
zant, która otworzyła posiedzenie kongresu, 
zażądała, aby parlament angielski natych
miast przyjął prawo o samorządzie Indji na 
wzór australijski.

Powiedziała ona: Ind je już przestały 
klęczkach błagać o dobrodziejstwa, żądają one 
praw. Wymaga tego wolność o która walczy 
koalicja, wymaga tego demokracja i duch no 
wy eh czasów.

t f l l n t  ra's1.
Sztokholm, 10 stycznia. 

(Telegram W. A. i.).
„Nowaja Żiźń" donosi, że Trocki ogłosił, 

aby francuska misja wojskowa zamknęła swo
jo biura informacyjne, zwinęła stacje radiote
legraficzno i wystała swoich oficerów' z granie 

Rosji.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera 

Główna donosi 10 stycznia 1918 r.:

Zachodni teren walk.
Na południowym - wschodzie od Y p r e 8 

trwała popołudniu ożywiona walka artylcrji. 
Na zachodzie o d Z a n d r o o r d e  nie powio
dło się silne nocne natarcie wywiadowcze an
glików.

»«♦
W grudniu straty nieprzyjacielskich po

wietrznych sił zbrojnych na frontach niemiec
kich wyniosły 9 balonów na uwięzi i 119 la
tawców, i  których 47 strącono poza naszemi

Kafla regencyjna w Berlinie.
Sprawę amnestji załatwiono pomyślnie.

Berlin, 10 stycznia. 
(Telegram W. A  T.).

Biuro Wolffa komunikuje:
Z kół polskich dowiadujemy się, co 

następuje:
Polska Rada Regencyjna, oraz polski 

prezes ministrów ze swoim otoczeniem 
znajdują się pod przemożnym wpływem 
wczorajszego przyjęcia u cesarza.

Po śniadaniu Ich Cesarskie Mości ra
czyli wstąpić z panami polskimi w rozmo
wę, która trwała mniej więcej 2 godziny.

Najmiłościwiej poruszone były najży
wotniejsze sprawy młodego królestwa.

W godzinach popołudniowych na cześć 
gości warszawskich odbyło się wielkie 
przyjęcie u Ekscelencji hr. Hutten Czap
skiego.

Przedstawicielom Polski nadarzyła się 
tu sposobność nawiązania kontaktu z wy
bitniejszymi przedstawicielami niemieckie
go świata wojskowego 1 urzędniczego, a 
także z przedstawicielami prasy niemiec
kiej i parlamentu.

Berlin, 10 stycznia. 
(Tel-eram W. A  T.).

Biuro Wolffa donosi:
Podsekretarz stanu von dem Bussche za

prosił wczoraj wieczorem do siebie przywód
ców frakcji parlamentu. Zakomunikował im o 
przebiegu pertraktacji brzeskich, o naszym 
stosunku do Ukrainy i o naszych rokowaniach 
z ich delegatami.

Podług „Berliner Tageblattu", jeden z 
członków rosyjskiej delegacji pokojowej w 
Brześciu Litewskim, Fokke, powiedział pod
czas swojej obecności w Petersburgu, że człon
kowie delegacji pojechali do Brześcia nie tyl
ko jako pertraktujący, lecz jako kupcy, którzy 
dzięki okolicznościom muszą wiele żądać, aby 
coś otrzymać. Forma pertraktacyj z przedsta
wicielami czwórprzymierza, oraz podpisanie u- 
mowy o zawieszenie broni — powiedział po
dobno ów rosjanin — przehonywują nas, że 
Niemcy chcą z nami napewno zawrzeć honoro, 
wy pokój, pomimo, że prasa rosyjska tak bar
dzo krytykuje rokowania i zawieszenie broni.

Rotterdam, 10 stycznia.
„Niewe Rotterdamsche „Courant" donosi 

z Petersburga, że pułkownik Fokke, jeden z 
członków delegacji rosyjskiej w Brześciu Li
tewskim oświadczył podczas 9 w ego pobytu w 
Petersburgu, że pomimo nastręczających się 
trudności, forma rokowań i  przedstawiciela
mi czwórprzymierza upoważnia do najlep
szych nadziel na zawarcie honorowego poko
ju między Niemcami a Rosją.

Ziut rebatatfćw i 'ołilinj.
Sztokholm, 10 stycznia. 

(Telegram W. A  T.).
Wydział wykonawczy Rad robotniczo-żoł- 

nierskich postanowił zwołać na 21 stycznia 3 
ogól no rosyjski zjazd delegatów Rad rohotni- 
czo-żołaierski-h.

Zjazd ten żądać ma od konsty tuanty, aby 
uznała władzę Rad robotniczych, oraz prawo
mocność wszystkich rozporządzeń, jakie wy
dal rząd bolszewicki

linjaml, pozostałe spadły poza stanowiskami 
przeciwnika.

Myśmy stracili 82 latawce i 2 balony na 
uwięzi.

Wschodni teren walk.
Nie nowego.

Na froncie macedońskim 
i  włoskim terenie walk 

Sytuacja niezmieniona.
Pierwszy Generał - Kwatermistrz.

Lndendorff.

W godzinach wieczornych regenci pol
scy i członkowie rządu polskiego byli na 
przyjęcia u sekretarza stann do spraw we
wnętrznych Ekscełencji Wallrafa. Przybyło 
tu około 70 gości, a pomiędzy nimi i kilku 
ministrów i sekretarzy stanu, członków Ra
dy związkowej i przywódców parlamentar
nych.

Przedpołudnie dnia 9 b. ni. poświęcone 
było poważnej pracy. Podczas konferencji 
fachowych omawiane były sprawy bieżące, 
między innemi sprawa amnestji, na którą 
przedstawiciele Polski kładą szczególny na
cisk.

Jak zapewniają, rokowania dały po
myślny wynik. Na śniadanie panowie pol
scy zaproszeni byli do podsekretarza stanu 
urzędu spraw zagranicznych pana von dem 
Bussche. Na śniadaniu tem byli obecnymi 
przedstawiciele świata dyplomatycznego.

Wieczorem goście warszawscy wyjecha
li do Wiednia w celu złożenia wizyty cesa
rzowi Karolowi.

lisia ntfrjjsM
Sztokholm, 10 stycznia.

„Svenska Dagbladet" dowiaduje się, że 
wkrótce ukaże się dekret, upoważniający rosyj
skich komisarzów ludowych do wydalania po
szczególnych osób z granic kraju, gdyż prze
pełnianie więzień wywołuje śród ludności złe 
wrażenie.

Na liście proskrypcyjnej znajdują się mię
dzy innymi: Milukow, Kerenski, Goc i Czer
no w.

Stonisli W
Rotterdam, 10 stycznia.

„Manchester Guardian" omawia w arty
kule wstępnym stosunek Japonji do wojny.

Powołując się na wpływową prasę japoń
ską, pismo stwierdza, że wszelkie wiadomo
ści o rzekomych projektach Japonji wzięcia 
czynnego udziału w europejskiej akcji militar
nej, nie mają żadnej podstawy.

Autor artykułu wypowiada się również 
sam, ze względów zasadniczych, przeciwko 
wysyłaniu japońskich korpusów ekspedycyj
nych do Europy.

Cytuje on opinję najpoważniejszych poli
tyków, publicystów, profesorów i generałów 
japońskich, między innemi generała Horiuchi, 
który odznaczył się przy' zdobywaniu Cingtau. 
Wspomniany generał twierdzi m^r, wicie, że 
Anglja i Ameryka dopóty nie będą miały pra
wa zwracać się do Japonji o pomoc, dopóki 
me wyrzekną się swych uprzedzeń rasowych.

Profesor Takuso oświadczy! wręcz, że naj- 
l większym nuto kratą na święcie nie jest cesarz 
' niemiecki, a raczej Lloyd George, lub więeej 
» jeszcze Wilson, przytem Ameryka jest najbar

dziej zdecydowaną przeciwniczka interesów
Japonji.

Znany publicysta Shintaro wyraził po
gląd, że jeżeliby chodziło istotnie o pokona
nie każdego mocarstwa, zagrażającego pokojo
wi, to Japonja z równą słusznością nowinnaby 
wypowiedzieć wojnę koalicji, jak państwom

centralnym, Najlepiej byłoby zatem nietylfeo 
nie wysyłać wojsk japońskich do Europy, ale 
nawet wycofać okręty japońskie s wód euro
pejskich.

„Manchester Guardian" oświadcza ze swej 
strony, że podobne argumenty wyłączają jaką
kolwiek wspólną działalność, opartą na sto
sunkach wzajemnej serdeczności i zaufania.

8 m ' i ®  » P j r tw l i i .

Genewa, 10 stycznia. 
(Telegram W. A  i.).

Podług doniesień Agencji Havasa e Lizbony 
wybuchły tam znów w dniu 8-ym b. m. rozruchy 
wśród marynarki.

Okręt wojenny „Vasco de Gama4’, stojący na 
kotwicy przed Lizboną, ostrzeliwał twierdzę św. 
Jerzego, która odpowiedziała ogniem artylcrji i 
zmusiła okręt de milczenia.

Załoga „Vasco de Gama" wywiesiła białą fla
gę i poddała aię, poczem sprowadzono ją na ląd 
i zaaresztowano. Również poddała się załoga tor
pedowca „D jero“ bez wystrzału. Trzymani od 
przedwczoraj w koszarach marynarze poddali się 
wiernym rządowi wojskom.

Zrana Sidonio Paes udał się do wojsk, obozu 
Jących w pobliżu Alcantary. Koszary marynarki, o  
raz arsenał marynarki zajęły wojska rządowe. Na 
poiór pn&uje zupełny spokój. Ruch w mieście jes* 
normalny.

Rząd oświadcza, iż wie o wszystkich intrygach 
Jakich się dopuścili demokraci w celu uzyskania 
władzy. Przedsięwzięto środki w celu przeszkodze
nia ukrywaniu produktów żywnościowych, droży- 
źnio l brakowi żywności.

8 M c ] i  sz lss lek s .

Genewa, 10 stycznia- 
(Telegram W. A  T.).

Clemenceau zakomunikował przywódcom 
partyj, że ekspedycja salonicka będzie nadal 
utrzymana.

RoBlsrEHCja M l a l i s l j t i n -

Londyn, 10 stycznia 
(Telegram W. A  T.).

Biuro Reutera donosi:
Komisja parlamentarna kongresu Trade» 

Unionów i wydział wykonawczy narodowej 
partji robotniczej postanowiły na posiedzeniu 
w Londynie zaproponować robotnikom i par- 
tjom socjalistycznym wszystkich państw sprzy
mierzonych zwołanie konferencji dla omówie
nia celów wojennych koalicji.

Zjazd ten ma się odbyć w Londynie dn. 
20 lutego.

Mil b Unii.
Sztokholm, 10 stycznia.

Pomimo powodzenia, jakiego doznało u- 
siłowanie wojsk bolszewickich wtargnięcia na 
terytorjum obwodu donieckiego, Kałedin roz
porządza jeszcze dużerni siłami i stawia zacię
ty opór.

W petersburskich kolach maksymalistycz 
oych panuje pogląd, że ruch kozacki nie sta 
nowi już dla obecnego rządu bezpośredniego 
niebezpieczeństwa, gdyż Kałedin nie jest juz 
w stanie poprowadzić ofensywy.

Nieco poważniej przedstawia się sytuacja 
w stosunku do atamana orenburskiego, Duto 
wa, który rozporządza dosyć silną i nieźle aor- 
ganizowaną armją a nadto posiada poparcie 
finansowe banków.

Dutow zdołał aię już w dw u punktach
przedrzeć przez front bolszewicki.

PracES T e r c a t i t a L

Sztokholm, 10 stycznia.
Proces więzionego w twierdzy św. Piotra 

i Pawia, byłego ministra spraw zagranicznych, 
Tereszczenki, rozpoczuie się, według doniesień 
s Petersburga w połowie bieżącego miesiąca

W kolach politycznych oczekują w zrwią» 
ku z tem ważnych rewelacyj o polityce Kercn- 
s ki ego i jego stosunkach s rządami koalicji.

kutii
Sztokholm, 10 stycznia.

Skutkiem zamknięcia na czas nieograni
czony niektórych banków prywatnych, szereg 
fabryk i zakładów przemysłowych nie ma mo- 
ż. cg ’i dokonywania wypłat.

W wielu przedsiębiorstwach zaprowadzo
no specjalne czeki, płatne natychmiast po o- 
twoiweuMi banków.

loiiiiuiiiii kmiirll miitkltj.
Haga, 10 stycznia.

Jak donoei Biuro Reutera, kawalerja ro 
syjska ulega zupełnemu zanikowi, wskutek 
braku furażu.

Konie nabywają włościanie, płacąc po 36 
rb. za sztukę.

Ostatnia wiadomości telegrafie»» ia  
stronicy 6-aj.



Echa ębshadó w Kcśclnszhcwshich.
Dwa proresy na tle obchodu Kościusz

kowskiego toczyły się 5 stycznia b. r. przed 
sądem wojennym w gmachu sądu ziemiań
skiego w Poznaniu. Na ławie oskarżonych za
siadali pp.: Henryk śniegucki, Leon Palacz, • 
;Jan Matysiak, Brzesk winie wicz i  Józef Bi wam, 
jDskarżeui o spowodowanie pochodu pod pom
n ik  Mickiewicza bez pozwolenia policyjnego 
(iw dniu 15 października, jako w '-etną roczni
cę śmierci Naczelnika. Oskarżenie główne ' 
■pwraca się przeciwko p. Śniegcckiemu, prze- ; 
«rodniczącemu skautów, jako jednemu z inuio- .* 
jnanych inicjatorów pochodu. V» procesie wy- ( 
'«tępowałi liczni śv iadkowie, przeważane ska- ' 
uci, oraz trzech lejnych j>otivja.ułów.

Prokurator wniósł przeciw p. ńniegockie j 
lnu o odO mk. kary, przeciw p. Palaczowi o 10 | 
tuk. kary, a przeciw reszcie oskarżonych o 20 j 
tuk. kary.

Obrońca, p. merenaa Drwęcki, zaznaczył, 
iż pochód po uroczystem nabożeństwie^ w ko
ściele utworzył się samorzutnie, nie byl więc 
zorganizowany, o ozem zresztą świadczy fakt, 
iż część zebrauyeh tłumnie ludzi udała się pod 
pomnik Kochanowskiego. Twierdzenia świad- : 
ków uważa obrońca za bezpodstawne i  wnosi 
o uwolnienie oskarżonych.

Sąd skazał p. Sniegockiego na 300 mk., 
Leona Paiucza i innych do 2u mk. kary i kosz
ty. Wszysikim os-kaiżonym sąd przyzna! oko
liczności łagodząc?, inaczej nastąpić musiaia- 
hy kara więzienna.
„ Bezpośrednio przedtem toczy! się przed 

tym sądem proces przeciw Henrykowi Sjme- 
gockiemu o urządzeuie obchodu Kościusz
kowskiego skauiow bez pozwolenia policji. 
Dnia ho października 1V17 r. podczas zwykłej
wycieczki z ćwiczeniami, stanęli skauci i aka- 
tu k i ua Maicie w szeregu, aby wysłuchać p rz e 
mówienia o Kościuszce, deklamacji i  t. p. 
Jako świadku wio występowali tajni policjan
ci: Grzelak i  Kajdasz. Oskarży ciel wniósł o 50 ; 
tuk. kary.

Z okazji procesów powyższych „Gazeta 
Narodowa' (Poznan) pisze:

„  vV stosunku do rozgłosu, jakiego rzec/ i 
nabrała swego czasu, rezultat dochuuzeń jest 
zatem niezmiernie n ikiy. i  nie mógł być inny, i 
bo n ik łą  była wina owych „oskarżonych0, ' 
sztucznie tylko podniesiona przez hunaiystów ■ 
do znaczenia zbrodni stanu.

■ Cóż bowiem popełnili karygodnego skft- i 
ttei poznańscy? dali się unieść mli ludu, po- : 
szli tłumnie pod pomnik Mickiewicza, i  tam : 
wzywali do rozejścia się. Prócz tego odbyli 
zwykle zebranie na „Malcie", w lasku za mia- 
®tem, wysłuchawszy odczytu o Kościuszce, 
deklamacji eto.

Czy tęm samem wykroczyli przeciwko e- : 
1yce? nie. Czy zakłócili porządek publiczny? 
Czy ukrzywdzili kogo? i  to nie. Czy narazili 
pa szwank państwo pruskie? Czy mu ubliży- ; 
li?  Także nie. Wszystko, co im zarzucić moi- j 
ca, to to jedynie, że stanęli w ko liz ji z ©bo- • 
Wiązującym narazie przepisem policyjnym, i 
^wynikającym a wyjątkowej sytuacji, jaką siwo- ! 
xzyla wojna.

Jest niezm ierni* trudno pamiętać stale i J 
^rwale o tern, że żyjemy nieustannie i ciągle 
jeszcze pod ciężarem stanu wojennego. Pola ' 
bitewne oddalone są od nas setki kilometrów,
« przepisy wyjątkowa wsiąź trwają i mnożą i 
<ię.

Sąd wojenny, wyrokujący tak, a nie ina
czej, był oczywiście w zgodzie sam 2 sobą, 
trzymał się litery, karał uchybienie obowią
zującym rozkazom, czy rozporządzeniom.

” A le zdaj» się nam być zupełnie wątpliwe,

czy przepisy takie istnieć jeszcze wiuLy, czy 
stan wojenny, sian oblężenia jest konieczny 
lub potrzebny? Trudności, wynikających z 
wojny samej jest dosyć; tamowanie swobody 
działania w sposób szczególny tej ludności, 
która i tak dostatek o iia r ponosi, nie wydaje 
się pożądanem.M

Oczywiście i  oskarżeni z wczorajszego 
procesu nieznaU prawdopodobnie nawM v- 
bowiązujących . rz.episów i nie wiedzieli, te 
narażają się na dochodzenie sądowe i  ewen
tualną karę. Pragnęli dać upust uczuciom pa- 
trojotycznym, lak bardzo zrozumiałym u każ
dego i zawsze, a szczególniej u pomka, który 
przecież z tego właśnie „między narodami 
słynny", że łmnlziej, niż wszystko „kocha kra j 
rodzinny*, który „gotów nawei iść na krańce 
świata, w nędzy i poniewierce długie przeżyć 
łata... byle mu wśród burzy świeciła ta na
dzieja, że Ojczyźnie służy".

Nie może spodziewać się od nas nikt, że 
kiedykolw iek, w jaaiko iw iek sposób i dla ja- 
kichkoiwiebądź powodów będziemy tłu m ili 
objawy miłości Ojczyzny u naszej młodzieży. 
Czegóż moglibyśmy spodziewać się od przy
szłości, gdyby nasze dzieci wyzbyły się naj
wyższego z ideałów, najświętszego z uczuć? 
Jakąż byłaby wartość narodu, któryby zatruł 
ducha swego jadem egoizmu i hasła: ubi h©ue 
ib i patria?"

Raisuińi na Oralnie.
i W „Głosi© Narodu" czytamy:

Polska agencja prasowa w Sztokholmie 
opublikowała w prasie galicyjskiej w stresz
czeniu objaśnienie „Rady ukraińskiej", dotio- 
sżąc niby to uspokajającą wieść, że „Ukraińcy 
©oiają proklamację o grabieży majątków pol
skich". Wiadomość la obiegła następnie tak
że prasę w Królestwie Polakiem. Jest to w 
rzeczywistości tylko osłodzenie gorzkiej p i
gułki,. bo wspomniane w komentarzu „kom i
tety rolne, wy brane przez lud *, pod k tó i/ch  
zarząd ma p r^ jś ć  własność rolna, w rzeczy
wistości nie istnieją i niema też narazi» wido
ków, żeby mogły naprędce powstać. „K o 
m itety" takie tworzą sobie dziś samopas 
chłopi ukraińscy i na swój sposób „obejmu
ją zarząd" majątków polskich, niszcząc ©o i 
jak się da.

Cały komentarz jest niczem innem, jak 
tylko sypaniem piasku w oczy, by świal ba
łamucić, a równocześnie zwalić z Centralnej 
Rady ukraińskiej odpowiedzialność za hanie
bne gwałty i bezprawia, jakich dopuszcza się 
na własności polskiej rozbestwiona tłuszcza 
chłopska na „U kra in ie ".

W ogóle można powiedzieć, ż« „komen
tarz" wydano po niewcza^ie i że prawdopo
dobnie na nic się nie przyda, gdyż tłumy u- 
kraińSkie, raz zasmakowawszy w grabieży, 
nawet gotowe będą uważać go za falsyfikat 
poi&ki i tem bardziej mścić się będą za niego 
na „panach". Zresztą twierdzenie to zgadza 
się z istotnym stanem rzeczy, bo t  jak. to p i
sma polskie w Rosji donoszą — gwałty i ra
bunki wzmogły się na „U kra in ie " do tego sto
pnia, że chłopstwo ruskie wypędza także 
chłopów polskich z ich zagród, ni© wspomina
jąc już nic o służbie 1 fukcjonarjuszaeh dwor
skich oraz o zatrudnionych po dworach u- 
ehodźców wojennych, którzy dzięki akcji ra
tunkowej komitetów polskich, znaleźli tara 
przytułek i zajęcie. Dzicz ukraińska widocz
nie uważa dziś wszystkich polaków za „pa 
uów", nawet najbiedniejszego wyrobnika, od
powiedni» t n im i postępując.

frolcOW ania»
Pod powyższym tytułem w krakowskim 

„Czasie* czytamy co następuje:
Rokowania moc” ; jtw  centralnych z Rosją, 

wykazały po obu sL .nneh swozerą chęć jak naj
eży bszego osiągnięcia porc&uimleiua. 1 dla mo
carstw centralnych i  dl» Rosja — dla obu 
stron zapewne z im yeh powodów — jest 
sprawa zawarcia jak najszybszego pokoju rze
czą p ift^^ jo rzędne j wagi. W ustalanych już 
obustronnie „zasadach" tocyje się „ in  nut© ' 
przywry Vsfrlat pokojowy, o ile  oczywiści© ko
alicja w  ciągu k ilku  dni nie zechce rb"» roko- 
wań przystąpić. Jest *o mało prawdopodobne, 
ai© gdyby nastąpiło, mogłoby jeszcze wpłynąć ' 
zarówno ra  b ramienia uwtatonych oóo^rie „za
sad", jak i na sposób p»oktocznego wh urzeczy- 
wUtłńieini».

Z ,zŁ4^ad" tych totorosują na: f-nzede- 
wszyatkiiem punkty I I I  i  IV . Wedle propo- 
zycyj bolszewików, grupom narodowym, za- 
mi&s®kując.\tm wewnątrz państw obszary w a r 
te, pawinnaby być da a .; dm-bu-ość wolnego wy
boru przynależności państwowej, wzgiędni» 
oglo3<ze»nia swojej niezawisłości; zaś w tery
toriach mieszanych rna-.ą mieć mniejszości na
rodowe przyznaną samodzielność narodo
wą, ewentualni'® auloncmicany zarząd. O- 
znaaczałoby to w praktyce, żo bolszewicy go
towi są zrzec się Królewwa, a może i  L itwy, 
co zresztą z ideocogją, z u-chwalania i z ode
zwami bolszewicki emi, od października do 
grudnia oglaszanemi, stoi w zgodzie. W im ię 
tej samej zasady przyznali przed tygodniem 
Ukraina» prawo oderwania się od Rosji. O- 
becnie zdają się również '/«powiadać dla lu
dności Królestwa, a może i Litwy, wolność 
oderwani® się od Rosji za pomocą plebiscytu. 
Gdyby zaś Litwę pojmować jako terytorium 
mceszane, należałoby wnioskować, że gotowi 
są je j nadać ustrój oparty na autonomji mi©-

; sikających tam narodów.
Ohio 5© zasady — z© stanowiska «uwe- 

j renności państwowej wprost niebywale 
j doznały w odpowiedzi mocarstw centralnych 
i za sad niczego ograniczenia, Mocarstwa te nie
• przyznają bowiem ewoim grupom narodowym- 
; (polacy w Niemczech; polary, rusini, czesi,
• włosi ehe. w Austtrji) prawa odrywania się od 
'■ państwa, «ni beż nie uznają możliwości ja- 
I k!łejkoiv?iek międzynarodowej Interwencji 
‘ pod t\Tii względem. Zastrzegają natomiast,

że prawo rozporządzania terytorjow paó- 
! stwaw-era i  jego częściami musi należeć do 

czynników «uwer&nnyck w państwie, & więc 
, do monarchy łączmie z przedstawicielami ca

łego ludu; zarazem zaś zaznaczają, że prawo 
di, ochrony mmej^zości narodowych nalepy 
również do atrybucji awterwhnlctwa państwo
wego, Delegacja rosyjska różnicę tę w stano
wisku obu strou stwierdziła, przyjęła ją jed
nakże bez dalszych trudności do wiadomości 
i  postanowi la rokowana a mimo to dalej pro
wadzić, a nawet zażądała, aby do dnia 4 sty
cznia dać jegneze m-ożność innym narodom ko
a lic ji przyłączenia się do układów, zawiąza-
nyxh na tych podstawach.

Z tego możnaby wnosić, ż« stosując po- 
wyisŁe zasady do ludów Rosji, a zwiaiDcza 
do terytorjów dotychczas rosyjskich, a obecni© 
okupowanych, delegaci rosyjscy nie będą na
legali na konieczne przeprowadzali© tej zasa
dy w państwach moearMw centrałnich. Jeślł 
taka «iterprełacja jest słuaar.a, jest te ogrom
no ułatwieni® i  przyspieszeni© pokoju z Ro
sją.

Jakież więc ocenić reziuttat te»j wymia
ny zdań, osiągnięty jako podstawa rokowań 
pokojowych? Otwiera o© przedewszyatkiem 
możność Królestwu dla zdobycia wobie nieza- 
wds\>ści, 1 to w formie, jaką mieszkańcy sard 
będą uważać za najstosowniejszą dla uzyska
nia niezawisłości nietyiko papierowej, ale

istotnej. Wreszcie stawia jasno kwesłję, która 
dala powód do ty lu  złudzeń i błędów polity
cznych w naszej poktyce ostatnich miesięcy: 
mocarstwa centralne, przy dzisiejszym w yni
ku wojdiy, ni© zgodzą się w żadnym razi» na 
plebiscyty co do swoich prowincyj polskich, 
uważając że ty lko ich parlamenty, łączni© B 
■monaccbjaimi, mogą j^amostaaowić*4 o ich ■we
wnętrznych sprawach.

Reprezentant państwa polskiego dotąd 
do udziału w rokowaniach dopuszczony ni© 
został, a jeśli wiadomości nadchodząca 3. «obu 
stotóc są trafcie, jest conajwyżej nadzieja u- 
zyskania dla niego stanowiska doradczego. 
Organy op in ji niemieckiej motywują to fak
tem, z© państw© polski© uchyliło ®ię od beu- 
pvś«-ednitgo udziału w wojni© i ogłosiło w 
iroku bieżącym swą neutralność, a więc przy 
rokowaniach jako czynnik równorzędny & 
.państwami wojujące m i wystąpoć nie może. 
Niewątpliwy błąd polityczny zemści się tera» 
na nas w «wych konsekwencjach, jeżeli oczy»- 
«wiśeie sprawdzą się powyższo wiadomości.

Zdaj© aię, ż© prezydent rządu poW eg®  
Dr. KucharzeWeki, tr<  trafny pogląd na d©- 
niosfość i na przyczyny tęgo błędu — i pewte- 
now ił mu, © ile jeszcz® nudna, zaradzać. Z ©- 
świadczeń jego, powtórzonych przez nas w® 
MTBorajjttyai numerze, zdaj© się wynikać, iż 
ma zamiar zerwać z fałszywym I do ni«L®g® 
nieprowadzącym systemem neutralności i  
wejść na drogę «defcnity wuego por<z urn to
ni a" z mocarstwami centrałnoraj. Będzi® ł*  
świadczyć zarówno © jego zdecydowaniu p e lt 
tyc-znem, jak i  o odwadze wvboe agitacji m ię
dzypartyjnego kola, jeśli urzędy wasini to, o® 
w wywiadzie swoim tak stanowczo zapowie-' 
dział: nawiązani© porozumienia z mocarstwa^ 
ani ©entraloemi, znalezienie do tego 
uej podstawy, zerwanie z mrzonką, aby przy4 
«złość Królestwa mogła wejść na bory „izoto- 
wanego ciała państwowego". „Rokowani* », 
kumpsŁen-tuy-iui dla sprawy polskiej czynni» 
kam T, wyraził się, „u tw ie rdziły ramio w prze
konaniu, że porozumiemy »ię z mocarstwami 
oentraineani definitywni© i  ku obopólnemu 
dobru".

Od dojścia d® skutku takiego deftcityw- 
uego porozouwemia « obu mocarstwami eca- 

, tralaiemi zależv w wysokiej mierz© pomyślny 
dla nas wynik najbliższych rokowań w W *  
śeiu Litewskim. Należy pamiętać, że w ?oni© 
mocarstw ©eutraliiyck krzyżują się i  równo
ważą nawet prądy bardziej i mniej dla spra
wy naszej przychylne. Akcentując bezustan
ni© na^zą neutralność — a raczej to, co pod 

leży na dnie, nascą chęć ©pare s się u *
Anglja i  Francji — daj«my d© ręki broń 
tzynaiko-m nami nieprzychylnym, Uifudnitmg* 
zaś działam© osób i stronnictw’, życzących *w- 
ble silnej i ludnej Polski. Ułatwiamy mihno- 
wołi ftwyciąatw© łe j koncepcji 1 w Niemczech 
i  w Austrii, która ranzej wołałaby zwrócić t®- 
rytorjoin Królestw* pod „opiekuńcze «skrzy
dła rosyji«kiegt> o rl*", albo utrzymać na stał* 
podział okupacyjny, aniżeli dopomódr. do u- 
tw w e n ia  „wroga" na wschodzie. Je
żeli dr. Kuehar&ewaki zdoU wytracić z rąk 
tego rodzaju argument hakaty storn, atflitary- 
tbom i anehwjoflistom wiemisekim przez osią
gnięcie porozuawienia z grupą wroesrstw ee«- 
i r a ln ^ ,  ie renpweni© swx>js duł 
pr*wd?Jw©g® tufceeett.

Wyrauma ta ernawaNyi».
Z Bukaresztu iostoszą:
W cza3i® międaęr 18 a 2? grudnia nastą

piła pod Maracesti ba rowami «teneieckimi 
państw e&nW .iych, aapowiwkiana wymiara* 
ausfc® - węgierskich, niemieckich i  ru im ini 
«kich Internowanych. Z Mołdawji przybyło w 
tym ©za»!© 4984 aiutow - węgierskich podda
nych, w Um aOOd Wbśftt i
aiemców.

2
Wł. ShidaieJp.

Do tyeh nabożeństw przywykł lud rosyj
ski w ciągu dwóch wieków. Nowe uaboień- 
itw a  wywoływały po wsiach i miasteczkach 
n lK l  kobiet a nawet mężczyzn, który ch nastrój 
Jłodlitewny »k©jaizył *ię a pewnymi dźwię- 

kami.
Na tem tt© powstaną Hiecbybnto w Rosji 

^ekty, „Riecż* i  da. 12 kwietnia st. ®t., dono
siła, iż w© w d Gawtitowka, 18 wiorst od 
Charkowa, pop ©bwieśoil swym parafjanom, 
Iż Rząd Tymczasowy przeobraża prawosław
nych w moiokanów. W wielu rntojscowośoacb 
po rewolucji popi Po^ągani do odpowie
dzialności za kazanie na temat: „Bóg cesarz 
<u*bie*ki, cesarz Bóg ziemski".

Moralność ma» * ’ ««ajdują® aank-
ej© w re llg ji, w e*** kryzysu religijnego tnu- 
Biala wywołać zamęt mmahiy w Rosji, zwięk
szeni» anarch’1, ro torować będzi® drogę do

Szwrotu monarchji. Czynnikiem restytucji 
onarohj. będzi» dućbowieństw® rosyjskie. 
AV wielu młejacacb na południu R©sjł zwoien- 

*hicy Hel^odora okazują * I ©ilniciszymi 
,hd twoleuników bolszewików i Kaledina.

W Europie państwo powitał© jako wynik
,walki «tanów; stany rozwinęły się i wytwo- 
wyły ~woją organizację, zanim umocniła się 
organizacja państwowa. W Roąji przeciwnie, 
państwo powstał© przeJtem, zarum proces rozr

woju ekonomicznego tego kraju wytworzył 
stany i państwo j© stworzyło dla swych celów 
niilitarno - fiskalnych, określają® obowiązki 
względem różnych słabo jeszcze zróżniczkowa
nych gru>p ludności i  nadając im  pswne przy
wilej© i prawa.

W Europi» widzieliśmy atlną arystokra
cję feodakną, której znaozeaś® było oparte na 
własności ziemskiej. W Rosji przed Piotrem 
W., rozpościerającej się głównie w ubogim 
pasie lasów, posiadanie ziemi ni© mogło na
dawać siły ekonomicznej właścicielom więk
szej własności. Nie w ładani© obszarami ziem
skimi dawaio siłę i władzę, ale służba carska. 
Szlachta rosyjska nie staje się klasą niezależ
ną, lecz była i j©st klasą służebną.

Wyższa arystokracja, rosyjscy bojarowi® 
1 książęta, od dawnych samodzielnych, przez 
Rosję wydziedziczonych władców, pochodzący 
— nie wytworzyli też silnej korporacji, brako
wało im eaprit du oorpa, brakowało poczucia, 
l© są równymi, przeciwnie, byli oni ukłasyfi- 
kowani podług stanowiska przez nich i przod
ków ich zajmowanego. Garowi» siali wzajem
ne wspólubieganśe »ię i wzajemną nienawiść 
wśród arystokracji, a niekiedy, jak Iwan Gro
źny, wprost ją tępili.

M kst, z kh  ustrojem municypalnym, « 
zorgenizoronem w korporacj® kuptefctwem, t 
organizacją cechową, nadajacą tyle znaczer/a 
rękodzieł u iot w u, Rosja nie m iała; Piotr W tot
ki, następni® Kaiarzvna 11 chcieli to wył v®- 
rz\6, ale na różne grupy ludności m iep 'ej 
nalepiono tytko różne etykietki europejskie, 
określono jej obowiązki względem państwa.

Cały samorząd, jaki tej ludności nadano, od
powiadał temu, co istniało uprzednio już w Ro
sji, t  j. obowiązkowi grup tych zbierania po
datków państwowych, których rozmiar i zu
żytkowanie zależało ni® od nich, lecz okre
ślone było przez państwo. Samorząd nwejsld 
nowoczesnego typu przyszedł do Rosji w 1870 
i 1802 t. zostaj© obcięty, przystosowany d© 
absolutyzmu.

Roija miała « o b o r y  f c i t m s k t s ,  rady 
prAvdstawicieli różnych stayów 1 iniej-soowo- 
ści państwa. Lecz sobory ni© posiadały aui 
cienia tej samodz;e4uK śel, jaką miały rady 
«tanów w Europie. Były ona zwoływane bar
dziej dla informacyj rządu, który jeszcze ui© 
posiadał środków otrzymania potrzebnych 
wiadomości inną drogą, aniżeli dla współu
działu w® właday. Nigdy ni® stawiały one opo
zycji rządowi. Znikły on© sam» przea si© w 
X V II wieku.

Wygasały dyncstje w R otji; była epoka 
samozwańców; w X V I I I  wieku panujący ca
rowie i  caryc® m ieli «poro® prawa do tronu; 
&  m a ło ie te h  «arów rządził ten łub ów ród 
Myatokratyofcnyi gwardj® zmieLiała panują
cych. Wsaysfck© to dawał® Liczne sposobności 
do ©g-rantozenia ««mowładzlwa. Powstała na
wet m?śi uzyskania praw polskiego szlachec
twa prze* szlachtę w Rosji, t. j. przekształć©- 
ma k ra /j teg© w szlachecką,, © dekoracjach 
mouarehicsaych, Rzeczpospolitą. Ale dąauond 
t© bJy  zbyt słabe, szlachta rosyjtka za mało 
minia siły i  spójuości, żeby mogła j» zrealizo
wać.

Wprowadzona na tron przez pułki gwar-

i dyjakl®. prrez oficerów, pochediąeych 
szlachty, Katarzyna I I ,  azuła »ję w ebowiąBku

I prowadzenia polityki szlacheckiej, wzmacnia* 
la więe przywilej© szlachty, al» głównie ko
sztem chłopstwa, nie zaś kcwwtort wladży m®- 
narchl-oznej, -nie zwiększała praw tej szlachta: 
wobec państwa — jeżeli «i© iiezyś »w^W®Aia 
jej od kar ««leśnych.

Ni® zatrzymują» się dłużej a&d hi stor ją 
R®«ji, musirny «konstatować, ż® sp®)©. 
e z e ń s tw ®  re s y js k .1 ®  n ie  p o s ia d a 
ło  s w e b ó d  p o l i t y c z n y c h  a d d a w n a  
ż® n i®  p a m ię ta  ono , a b y  k ie d y ś  b y  
i o w o ln e .  Wolność polityczna, z której k®- 
rzystał ehećby jeden staa tylko, przechodź w 
pojęri« całego narodu, wyradza dążnośei d© 
j®j osiągnięcia wśród itvnych stanów, wytwa- 
nza odiwwiedaie idc® i  ideały, które p o ‘pr®»- 
źycifu się jednych tnatytucyj, wywołują toa®, 
lepiej je urzerayw-isfcniające. Brak wolaośal 
polityoanej w Rosji przyzwyczaił rosjanina d© 
ai-ewałi, ni® wyrobił poszanowania indywi
dualności, ©zedl w parz© z pomiataniem praw 
jednostki. W praktyce komitetów r tw o lw ś -  
aych w id» my powtórzeni® praktyki rw y j , 
©kiej biurokracji. Mniej skrępowane rutyną Ł 
przepisami ustalonymi przedstawicieli rewo
lucyjnej Rosji, w dowolnych aresztowaniach, 
w anęcanlach się nad więźniami idą dalej ©< 
dawtbej biurokracji. Rosja może być podaś- 
oiejoza do państwowego socjalizmu, niż do u* 
s-ttoju wolnościowego bez względu na to, ja
k ie  ta&xwy nosić będzie je j forma państwowa,,

(D. w n.).
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l  pobytu Rudy rogensyjnej w Berlinie.
Z powodu wymiany toastów pomiędzy 

cesarzem Wilhelmem a księciem Lubomir
skim, „Taglische Kuudschau" pisze, oo nastę
puje:

„Z tych toastów zaznaczyć należy jako 
szczególnie charakterystyczne zdanie księcia 
Luoomirskiego, który mówił o niezależnej mo- 
marckji polskiej, gdy cesarz użył zwrotu o sa- 
tnodzielnem Królestwie Polskiem. Polak w 
swem przemówieniu uwydatnił „prawa", któ- 
ie  mają być ustalone i urzeczywistnione i po 
urzeczywistnieniu praw' „wspólnie z narodem 
niemieckim" dążyć się będzie do wielkich ce
lów, które zapewniają szczęście ludzkości i 
pokój powszechny. Mowa polaka i przy tej 
sposobności nacechowana jest silną pe wnoś J ą  
siebie i ogłasza, że wtedy jedynie zamierza się 
iść z nieuicami, jeśli oni poprzednio całkowi
cie spełnią żądania polaków, ich prawa. Ce
sarz natomiast dał polakom do zrozumienia, 
że ojczyźnie swej najlepsze oddadzą usługi, 
jeśli „wspólnie" z państwem niemieckiem i 
Austro - Węgrami podążą do swych celów, 
półurzędowa „Korddeutsche Allgemeine Zei- 
tuiig" towarzyszy mowom uszczęśliwionemł 
słowami o „wielkości chwili" i „uroczystej go
dzinie". Zapewne, zapewne! Polacy zbliża
ją sig do spełnienia swych żądań i mają 
wszelki powód do wdzięczności za uroczystą 
godzinę, zgotowaną im przez mocarstwa środ
kowe. Czy jednak ujawni się ta wdzięczność, 
to może nawet sprawcom tej uroczystej godzi
ny wydać się wątpliwem w chwili poświęco
nej spokojnemu namysłowi. Prawdopodobnie 
ze strony polaków, pomimo przeżytej teraz 
przez nich „wielkości chwili", wahać się nie 
będzie występować z coraz to nowemi życze
niami, aby dopiero od ich spełnienia uzale
żnić dążenia do „wspólnych z niemcami" ce
lów, dopóki pewnego pięknego dnia interesy 
niemieckie całkiem nie zostaną poświęcone. 
Półurzędowa radość jSęrdd. Atlg. Ztg." omy
lić nas nie może co do tego, że uczucia przy 
spełnianiu marzeń polskich są bez kwestji na
tury bardzo jednostronnej. Z wyjątkiem rów
nież uszczęśliwionej „Germanji" i jej otocze
nia urzędowy autor z „Nordd. Allg. Ztg." nie 
xnajdzie chyba w Niemczech nikogo, który 
dzielić będzie jego radość".

Tow. Pracy narodowej Kobiet fo lń ic ł i .
W dniu 20 grudnia 1917 r. zawiązane zo

stało w Krakowie „Towarzystwo Pracy Naro
dowej Kobiet Polskich".

Towarzystwo to powstało z inicjatywy gro
na kobiet, których celem i dążeniem jest o- 
wocna społeczna praca, a ideałem przyłoże
nie ręki, choć w drobnej mierze, do budowy 
silnego, niepodległego państwa polskiego.

Dla ziszczenia tego ideału Towarzystwo 
odwołuje się do wszystkich kół prowincjonal
nych, które wchodziły w skład obecnie rozwią
zanej Ligi Kobiet, aby za przykładem Koła 
tarnowskiego zechciały przystąpić do zjedno
czonej pracy i wspólnego trudu.

Zadaniem nowego Towarzystwa jest sku
pienie i zużytkowanie energji kobiet polskich 
dla wzmożenia tworzącej się budowy państwa 
polskiego.

Nie wkraczając w dziedzinę polityki, wi
dzimy wiele obszarów pracy narodowej, huma
nitarnej, kulturalnej i społecznej, których u- 
prawianie przez organizację obywatelską ko
biet polskich przynieść może bezpośrednie ko
rzyści państwu polskiemu.

W pierwszym rzędzie materjalne i moral
ne wspieranie wojska polskiego, opieka nad 
chorym żołnierzem, nad zwolnionymi od służ
by i inwalidami.

Obok tego praca nad uświadomieniem na- 
rodowem szerokich mas społeczeństwa w du
chu, szczególnie odpowiadającym potrzebom 
państwowości polskiej w obecnej chwili dzie
jowej, i oddziaływanie w tymże duchu na wy
chowanie młodego pokolenia, w którem pra
gniemy widzieć mocną podwalinę odzyskanej 
niepodległości.

Gdzie warunki tego potrzebować będą, 
nie cofamy się przed pracami społecznemi lub 
humanitarnemi, dla których istnieją już zrze
szenia specjalne, jak popieranie ruchu współ- 
diielczego kobiet, opieka nad ludnością do
tkniętą wojną i t. d.

Wyzwamy zatem Was, Kobiety polskie, 
któreście od sierpnia 1914 r. spieszyły dobro
wolnie do pełnej poświęcenia działalności, aby 
młodego żołnierza polskiego otoczyć gorącą 
atmosferą miłości całego narodu i pieką, pie
lęgnować go rannego i wychowywać sieroty po 
poległych bohaterach, abyście zechciały stanąć 
do wspólnej z nami pracy w nowej organiza
cji.

Przed kobietą polską stoi wielki zakres 
prac i obowiązków, stworzonych przez wy
padki dziejow e, a tylko jednością, liczbą i u- 
kochaniem tych samych ideałów, m-oiemy 
Stworzyć potężną organizację i utorować dro
gę do tych wielkich celów, któreśmy sobie za
kreśliły.

W imieniu Zarządu Tymczasowego:
Przewodnicząca:

H t . A d a m o w a  T a r n o w s k a .

W arszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dnia 11 stycznia 1386 r. W Wołko- 
wysku stanęła unja Litwy z Polską.

1883 r. W Petersburgu zmarł ks. Antoni Fijał
kowski, arcybiskup metropolita mohilewski.

1804 r. Cesarz japoński wypowiedział wojnę 
Rosji.

Imieniny. D z iś  Honoraty P.
J u t r o  Arkadjusza M.

Zebrania.. Dziś o g. 8 wiecz. odbędzie się o- 
gólne zebranie delegatów Z w. stów, polskich w sie
dzibie Stów, kobiet polskich, pracujących w prze
myśle, handlu i biurowości, Chmielna 10.

O g. 8 wiecz. w siedzibie Tow. prawniczego 
(Kredytowa 3) odbędzie się posiedzenie łączne sek
cji prawa polskiego i  sekcji prawa cywilnego, na 
którem p. Józef Kaczkowski wygołsi referat p. L 
„Konfiskaty na ziemiach polskich pod zaborem ro
syjskim po powstaniu 1830—1863 r " .

Odczyty. Dziś o g. 7-ej wiecz. w kole przyja
ciół nauk politycznych (Mazowiecka 7) dr. Bolesław 
Koskowski wygłosi odczyt p. t  „Rozwój parlamen
taryzmu".

O g. 8 wiecz. w Stów, techników prof. Jan Bo
gucki wygłosi odczyt p. t  „Metody nauczania i pra
cy w politechnikach z uwzględnieniem naszych sto
sunków".

Swieia w sadach Krałswna-Paisńub.
Pod względem obchodzenia świąt w są

dach i urzędach sądowych król. - poi rozporzą
dza się co następuje:

Za dnie świąteczne uważać należy: Nowy 
Rok, dzień Trzech Króli, Matki Boskiej Gro
mnicznej, Zwiastowanie N. P. Marji, Wielki 
Piątek, Wielka Sobota, dzień Wniebowstąpie
nia, — poniedziałki wielkanocnych i Zielonych 
Świąt, dzień Bożego Ciała, św. Piotra i Pawła, 
Wniebowzięcia N. P. Marji, Narodzenia N. P. 
Marji, Wszystkich świętych, Niepokalanego 
Poczęcia, dzień 24 grudnia, Bożego Narodze
nia i św. Szczepana wedle rzymsko-katolic
kiego kalendarza, dalej dzień patrona kraju i 
dzień 8 Maja, a oprócz tego dla każdego sądu 
te dnie religijne uroczyste, w których w sie
dzibie sądu wedle dawnego zwyczaju zwykto 
załatwianie interesów ustawać.

Tę ostatnią grupę dni świątecznych ma 
prezes sadu okręgowego dla poszczególnych 
części swego okręgu oznaczyć i obwieścić.

We wszystkich innych dniach mogą być 
przedsiębrane czynności sądowe wszelkiego 
rodzaju. Jeżeli jednak mają brać w nich udział 
osoby nie należące do wyznania rzymsko-ka
tolickiego, a okoliczność ta znaną jest sądowi— 
nie nałeży takiej czynności przedsiębrać w 
dniach wyjątkowo uroczystych świąt wyznania 
religijnego tych osób.

Tekst powyższy uchwalony został przez 
komisję przejściową Tymczasowej Rady Sta
nu Królestwa Polskiego.

Stan i potrzeby rzemiosł polskich.
W uzupełnieniu podanych wiadomości o

pracach komisji do zbadania stanu i potrzeb 
rzemiosł w Królestwie Polskiem, zawiązanej 
przy Sekcji rzemieślniczej, zaznaczamy, że o- 
prócz anktety, Komisja ta zajmowała się w 
roku jubileuszowym i innemi sprawami rze- 
mieślniczemi.

Dobiegają też końca prace nad ujednostaj
nieniem wewnętrznej i zewnętrznej organiza
cji Zgromadzeń rzemieślniczych, czyli cechów; 
nad zreorganizowaniem kas zapomóg, istnie
jących przy tych Zgromadzeniach; nad ujed
nostajnieniem ksiąg, kontraktów, książeczek 
czeladniczych i uczniowskich, dyplomów maj- 
strowskich i L d. Obok tego, opracowano pro
jekt rzemieślniczych sądów rozjemczych i pro
jekt podniesienia wykształcenia rzemieślni
ków.

Opracowane już projekty nowych regula
minów, obejmujących wszystkie gałęzie dzia
łalności Zgromadzeń, i będących rozwinięciem 
i uzupełnieniem ustawy z r. 1816 o Zgroma
dzeniach rzemieślniczych w Król. Polskiem, 
będą wkrótce, również jak i wzory ksiąg, dy
plomów i innych formularzy, rozesłane do wy
bitniejszych polskich organlzacyj rzemieślni
czych.

Testament warunkowy.
Sąd okręgowy w fi wydziale cywilnym ogłosił 

świeżo testament własnoręczny ś. p. O limpji ze Ska
rżyńskich Ciechomskiej, która wśród legatów na 
rzecz rodziny i  krewnych, uczyniła zapis na rzecz 
Towarzystwa kolonij letnich w sumie 8300 rb.

Zapis ten atoli czyni zależnym od wyegzekwo
wania od krewnego swego, Ryszarda Skarżyńskie
go, sumy 18,100 rb.

Tow. kol. letnich nie może jednak rościć pre
tensji do legatarjusza ogólnego w wypadku, gdyby 
suma powyższa z tych lub Innych powodów nie mo
gła być wyegzekwowaną od dluiniaa.

Wykonawcami testamentu mianowani zostali: 
Stanisław Lubiński, właściciel dóbr Ostrowca, i A r
tur Szaniawski, adw. przys.

Kobiety w sądownictwie.
Pannę Barbarę Kremky mianowano pod

sekretarzem przy prokuratorie K. P. sądu
okręgowego w Warszawie. Jurt to druga ko

bieta w sądownictwie nas ze m, mianowana na 
to stanowisko.

Z obozu w Łomży.
Na miejsce dotychczasowego kapelana o- 

bozu internowanych legjouistów w Szczypior- 
nie, a następnie w Łomży ks. Kwapińskiego 
mianowany został kapelanem obozowym w 
Łomży świecki ksiądz z pośród miejscowego 
duchowieństwa ks. Sikorski.

Dwojaki kurs.
W nakładach gastronomicznych w Warszawie 

przyjęto powszechnie kurs rubla: 1 rubel =  2 mk„ 
czy marka po BO kop„ t  j. poniżej kursu urzędo
wego.

Natomiast w sklepikach spożywczych w dal
szym ciąga za rubla żądają 2 mk. 50 feto.

Ale wogóle waluta rosyjska przyjmowana jest 
niechętnie.

Gmach I I  gimnazjum.
Żydowskie Tow. ochronek czyni starania 

u prezydjum policji o wydzierżawienie mu 
zajmowanego obecnie przez ochronki Tow. 
gmachu II gimnazjum męskiego na Nowolipiu 
wraz z ogrodem.

Dezynfekcja mieszkań.
Delegacja do spraw zdrowia publicznego 

zatwierdziła przepisy służbowe dla rucho
mych oddziałów dezynfekcyjnych.

W przepisach tych powiedziano, że cała 
akcja przeprowadzenia dezynfekcji powinna 
być połączona z jaknajwiększem uszanowa
niem i oszczędzaniem mienia mieszkańców. 
Kierownik brygady obowiązany jest zachowy
wać bezwzględną grzeczność i panowanie nad 
sobą w stosunku do mieszkańców. Jednak za
rządzenia jego winny być stanowcze. W razie 
zatargu z mieszkańcami, kierownik powinien 
zwrócić się do przedstawiciela milicji o spisa
nie protokułu.

Robotnikom, zajętym przy dezynfekcji, 
zabrania się chodzenia pod jakimkolwiek po
zorem do mieszkań, zwolnionych od dezynfek
cji. Pobieranie od mieszkańców datków w ja
kiejkolwiek formie jest surowo wzbronione. 
Winni tego będą wydalani ze służby i oddani 
pod sąd.

Na czele oddziału dezynfekcyjnego stoi 
kierownik odpowiedzialny za wykonanie czyn
ności.

W czasie dezynfekcji nikomu z mieszkań
ców nie wolno opuszczać posesji. Brama do
mu zostaje zamknięta, klucz wręczony mili
cjantowi. W towarzystwie milicji kierownik 
obchodzi kolejno mieszkania celem kwalifiko
wania mieszkań i rzeczy do dezynfekcji zaś 
mieszkańców do kąpieli i dezinsekcji.

Osoby, zakwalifikowane, winny natych
miast udać się do wskazanego zakładu kąpie
lowego; za niewykonanie tego grozi kara wy
sokości 21 m. 10 Ł, lub 7 dni aresztu,

Z Rady stów, pracowniczych.
Reda polskich stowarzyszeń pracowniczych po- 

daje do wiadomości, iż, z powodów niezależnych 
od komisji oświatowej tejże Rady, odczyt zwykły 
w niedzielę, d. 13 b. m. nie odbędzie się.

Chybione dobrodziejstwo.
Główna Rada Opiekuńcza zawiadomiła w ylz ia l 

dobroczynności magistratu o nabyciu większej par- 
t j i  gotowych ubrań, z których część przeznaczono do 
sprzedaży. Odzież będzie sprzedawana tylko insty
tucjom, lub osobom, posiadającym odnośne poświad
czenie od instytucyj dobroczynnych. Cena ubrań: 
garnitury męskie po 105 i  115 m. sztuka, palta 
damskie modne 140 m. sztuka, spódnice 16 m , hal
k i cieple 19 m., chustki duże 25 m., małe na gło
wę 5 m., pończochy czarne 36 m. tuzin. Oczekiwa
ne są jeszcze palta męskie na wacie po 100 ni.

Ciekawa rzecz, kto w połowie zimy będzie ku
pował palto na wacie za 140 mk. i  to jeszcze drogą 
protekcji do... dobroczynności?

0 stróżów nocnych i śmieci.

Jedyna sekcja informacyjna Stowarzyszenia 
właścicieli nieruchomości z uL Miodowej porusza 
co tydzień sprawy, obchodzące ogół członków i  coś 
robi.

Wczoraj omawiano sprawę stróżów nocnych. 
Na skutek skarg naczelnika m ilic ji na wadliwość 
organizacji stróżów nocnych, ułatwiającej kradzieże, 
magistrat postanowił instytucję tych stróżów umia- 
stowić. Komisja magistracka zaproponowała usu
nięcie stróżów nocnych i zastąpienie ich przez spe
cjalnych milicjantów nocnych. Wydatek na ten cel 
pokryłby podatek specjalny.

Sprawa ta wywołała ożywione rozprawy. Nie
którzy mówcy wyrazili obawę, że magistrat podatki 
powiększy, ale z organizacją straży nocnej spisze się 
tak, jak z opalem i żywnością. Przemawiano za 
wzięciem tej sprawy w ręce Stowarzyszenia wła
ścicieli domów — wreszcie przekazano ją  kom isji

P. Rotmil odczytał referat o usuwaniu i  spożyt- 
kowywaniu śmieci z których Berlin wyciąga miłjo- 
nowe korzyści. Referat oklaskiwano. Wśród roz
praw rejent Rzepecki przypomniał że zarząd Sto
warzyszenia Już przed k ilku  laty opracował pro
jekt spółki, mającej na celu spożytkowanie śm ieci 
że przecież rząd rosyjski odmówił zatwierdzenia u- 
stawy, ponieważ przewidywała porękę ograniczoną, 
w Rosji nieznaną. Obecnie komisja, złożona z pp. 
d-ra Przy borowskiego, Daaba, Strómilły, Rzepec
kiego i Trechcińskiego sprawą tą zajęła się znowu.

Po długich rozprawach postanowiono czekać na 
wynik prac tej kom is ji do której powołano dodat
kowo /Uhorakiego « Rotmil*. x • -  -

W sprawie wypłat loteryjnych. 
Niektóre kantory koiektorskie, upoważ

nione przez zarząd główny loterji krajowej 
R. G. O. do sprzedaży losów loteryjnych nie 
wypłacają wy granych loteryjnych, a nawet 
stawek w wysokości oznaczonej przez zarząd 
loterji, oczywiście po potrąceniu procentów.

Np. jeden z kolektorskich kantorów na 
Nowym Swiecie wypłaca stawki loteryjne za 
ćwiartkę losu po 38 marek, nie zaś po 40, .mo
tywując ten krok nieotrzymaniem wypłat x R. 
G. O.

Medal na eześć... paskarzy.
Ukazały się w naszem mieście medale, wyko

nane z białego metalu, wielkości rosyjskich pięć- 
dziesięciokopiejkowych monet srebrnych, z napi
sem na Jednej stronie: „Medal wybity na chwałę 
spekulantom w 4 roku wojny, 1918", Pod napisem 
tym widnieje pasek.

Z drugiej strony medalu umieszczony jest nie- 
wielki rysunek, przedstawiający świnię, z kto.ej 
naokoło rozchodzą się dość szerokie promienie.

Między promieniami tymi umieszczono n.~zwy 
artykułów codziennej potrzeby z wymienieniem 
cen, których wysokość zawdzięczamy tylko speku
lac ji

Godna pamiątka czasu wojny,

ni-cia, loterja R. G. 0.
Trzecia loterja R. G. O., a 207-a Królestw* Pol

skiego znajdzie się w sprzedaży w drugiej połowie 
stycznia.

Obecnie zarząd loterji dokonywa repartycji k> 
sów pomiędzy kolektorów, których wcześniej zgło 
szocie zapotrzebowania przewyższają rozporządza* 
ną liczbę losów. Z tego powodu nowe zgłoszenie 
o kolektę nie są przyjmowane zupełnie, nu cno usil
nych o to starań zainteresowanych.

Przypomnieć należy, że liczba toeów 8-ęj loto- 
r j i  R. G. O. w porównaniu z loterją klasyczną Kró
lestwa Polskiego liczy o 27,000 losów więcej, w po
równaniu zaś z 1-ą loterją R. G. O. o 20,000 losów 
i w porównaniu z 11-ą o 8,000 losów więce*

Kradzież 19,750 pudów ziemniaków.
Tajemnicą publiczną w wydziale zaopatry

wania b> to stale manoo ziemniaków, jakie wy< 
kazywały bazary ziemniaczane. Ostatnio w 
bazarze przy uL Solec, gdzie zarządzał p. Szczo> 
blewski, wykryto brak ni mniej ni więcej ty* 
ko 19,750 pudów ziemniaków. Równocześnie 
w bazarze przy ul. Ogrodowej, gdzie również 
p. Szczeblewski przez parę dni zarządzał, oka
zał się brak 1,000 pudów ziemniaków.

W wydziale ziemniaczanym powstała kon
sternacja. Skąd brak? Dlaczego?

P. Z. Kamiński, dyrektor wydziału zie
mniaczanego, zwrócił się z pretensją do p* 
Szczeblewski, p. Szczeblewski zaś twierdzi ii 
owe 20 tysięcy pudów wcale nie zostały mu 
przez p. Kamińskiego dostarczone. Powstał 
spór, kto winien?

W rezultacie p. Szczeblewski wniósł do 
Urzędu dyscyplinarnego skargę na swego 
zwierzchnika.

Tak się przedstawia sprawa ze «trony 
formalnej, po głębszem zaś zbadaniu jej wy* 
chodzą na jaw nader ciekawe szczegóły:

Ziemniaki, jak się okazuje, przywożona 
są do Warszawy na berlinkach przez Wisłę. 
Po wyładowaniu ich na przystani, zostają ona 
odstawiane furmankami do bazarów. Nie wie
my nic o tern, jak się kontroluje wagę ziemnia
ków przy naładowaniu ich na berlinkę, wie
my natomiast, ii  po drodze, kto może i obca 
kradnie ziemniaki, tak że do składnic dostaja 
się ilość znacznie mniejsza od nominalnej.

Przy przyjmowaniu ziemniaków przez ba
zary, furmanki idą na wagę, i tutaj dopiero 
ujawnia się manco, dochodzące nieraz d o  4C 
p u d ó w  n a  j e d n e j  f u r m a n c e !

Ta afera, gdzie właściwie wszyscy, którzy 
dotykali ziemniaków mają część winy na su
mieniu, jaskrawo ilustruje stosunki i «tosu- 
neczki w wydziale zaopatrywania.

Ujęcie bandy złodziejek.
Przed k ilku  dniami «klep towarów bławatnych 

pod nr. 7 przy uL Freta, należący do Hawy Korzeń, 
został okradziony w nocy w ten sposób, że do skle 
pu był przebity otwór w murze z mieszkania są
siadującego z tym sklepem.

Mieszkanie to, a właściwie ciemna 1 w ilgotn i 
nora, od dawna stało próżne, gdyż pomimo bajecz
nie niskiej ceny, wynoszącej 3 marki z fen i gam i 
miesięcznie, n ik t tam nie chciał mieszkać. Na parę 
dni przed kradzieżą do właścicielki tego domu zgło
siła się starsza już*kobieta i  wynajęta mieszkanie, 
zapłaciwszy z góry za cały kwartał 11 marek. N» 
drugi dzień nowa lokatorka oświadczyła gospodyni 
domu, że cię rozmyśliła 1 nie sprowadzi aię do wy
najętego lokalu,'lecz go ustąpi dwom swoim znajc- 
mym...

Tegoż jeszcze dnia znajome sprowadziły się 
do tej nory, nazajutrz zaś rano już ją opuściły, po
zostawiając po sobie-, otwór w ścianie do «klepu 
Korzeniowej.

Jednocześnie stwierdzono brak towaru za 4060 
mk.

Sprawą tą zajął tlę  wydział kryminalny policji 
niemieckiej. Niebawem ustalono, że owa „wieko
wa" kobieta była to niejaka Marjanna Wódka, dwie 
zaś jej znajome — Franciszka iiach i Rozalja Mic- 
aiakówna, które aresztowano. Dalsze śledztwo uja
wniło, że do kradzieży należy jeszcze k ilka  osót 
a mianowicie: Leokadja Warchol Eugenja Para 
dowska i  Franciszka Komosińska, które również 
aresztowano. Z zeznań aresztowanych wynika, / 
skradziony towar wyniosły one pod chustkami, to
kują* go częściowo u stróża domu nr. 82 przy u’ 
6więtojer9ki«j i  u magUrki, W ełerji Zielin-d. 
przy ul. Dzielnej. , , . .

'4



8.»T. I ł . F l ą t » k ,  11 S t y e m ł a  1#18 r.

ŁÓDŹ.
Z Rady Miejskiej.

(P o s ie d z e n ie  58-m e).
Onegdajsze posiedzenie Rady Miej

skiej odbyło się w obecności pierwszego 
burmistrza inż. Skulskiego 1 88 radnych.

Posiedzenie o godz, 6 min. 85 otwo
rzył wice-przewodniczący p. Stanisław 
Jarociński w asystencji sekretarzy ra 
dnych Jarblnbma i Spiekermana.

Na porządku dziennym dalsze trze
cie czytanie budżetu, a mianowicie dział 
1T — budżet

Wydziału «prowiantowania miasta.
Referuje radny dr. Sachs. De bud

żet» tego, od czasu zatwierdzenia w dru- 
riem czytaniu Komisja finansowo-skarbo- 
wa nie wprowadziła żadnych zmian. Za
twierdzono go bez dyskusji w ogólnej 
•«umie wpływów i wydatków 18,669,000 
jtnarek. Jedynie na zapytanie radnego 
Holenderskieho, czy uwzględnione zostało 
« mk. minimum dziennej płacy dla pra
cowników, referent wyjaśnił twierdząco, 
«azuaczając, iż niezbędne wskutek tego 
poprawki, wprowadzone zostały w każdym 
poszczególnym dziale.

Budżet

Komitetu rozdziału ehltba 1 mąbt
zatwierdzono bez zmian bez i dyskusji. 
(Wpływy w dziale tym wynoszą 18,115,985 

arek, wydatki 17,659,98Ś mk., przewyżkę
«wpływów 850,000 mrk. przeniesiono do 
«sialu I.

Budżet działu VH

<Hy działu zdrowotności publiczne)
.zatwierdzono bez zmiany w dochodach w 
cumie 80,000 mk., w wydatkach poczynio
n o  niejakie smiany, — wynoszą one 
'S'182.768 mk. 10 fen., tak, iż priewyżka 
/Wydatków wynosi 8,052,768 mk. 10 fen.

Budżet działa VIU-a

Wydziału dootawy podwdd
zatwierdzono bez zmian i bss dyskusji 
•w sumie wpływów 60,000 mk., wydatków  
>148,000 mk., tak, iż przewyżka wydatków 
"w dziale tym wynosi 88,000 mk.

Budżet działu VI

Wydziału budownictwa
«stwierdzono bez zmian 1 bez dyskusji. 
Wpływy w działo tym wynoszą 6,800 mk. 
wydatki 842,400 mk., czyli żo przewyżka 
wydatków wynosi 835,500 mk.

Również zatwierdzono bes «mian
1 dyskusji budżet działa XU

Urzędu etanu cywilnego*
Wpływy w dziale tym wynoszą 6000 

marek, wydatki 15,000 mk., przewyżka 
wydatków 9,000 mk.

Następnie radny Szwajcar przyatę- 
>ujo do referowania budżetu działu V

Wydziału szkolnictwa.
Po wprowadzeniu szeregu zmian od 

ezasi drugiego czytania przez Komisję 
«karbową, budżet tego działu przedstawia 
się jak następuje: l) wpływy 890;250 mk. 
•6 fen., 2) wydatki; tytnł I — zarząd 
452,204 mk. 96 fen,, tytuł II—szkoły nie
mieckie—692,626 mk., tytuł Ul — szkoły 
(polskie—1,851,815 mk , tytuł IV — szkoły 
(żydowskie—879,888 mk., razem 8,876,4*0 
Miarek 96 fen., czyli że przewyżka wy
datków wynosi 2,086,220 mk.

Radny dr. RoseDblatt zgłasza wnio
sek o wprowadzenie do budżetu Wydziału 
szkolnictwa

mh 25,000 na ecmtnarjum żydowskie,
w stosunku półrocznym, oraz 1500 mk. 
.«a wpisy dla niezamożnych słuchaczów 
'tegoż seminarjum. Przypomina, że w 
budżecie przewidziane jest dodatkowo 
^5,d00 mk. na rozszerzenie polskiego se- 
wioarjura nauczycielskiego na wykłady 
przedmiotów judaistyóznych. Wystarczy 
sumę tę skreślić i zapisać na utworzenie 
seminarjum nauczycielskiego dla żydów. 
Zwraca się z apelem do radnych niemie
ckich, by w imię sprawiedliwości, gdyż po 
siadają własne seminarjum nauczycielskie, 
głosowali za jego wnioskiem.

Radny prof. Remiszowski występuje 
przeciwko wnioskowi dr. Rosenblatta. 
Przypomina, że na jednem z poprzednich 
posiedzeń, na wniosek komisji skarbowej, 
aby nie utrudniać jej prac, uchwalono nie 
wnosić do budżetu nowych pozycji. Nie 
przesądza, lecz przypuszcza, że w przy
szłości będzie jedno seminarjum nauczy
cielskie, bez różnicy narodowości i wy
znania. Występuje ostro przeciwko pro
jektowi tworzenia specjalnego, szowinisty-

ewnego seminarium żydowskiego, uważając, 
że projektodawca ma na celu jedynie 
seperatyzra.

Radny Holenderski proponuje za
rządzić w sprawie tej głosowanie imienne.

Radny ks. kan. Albrecht, wypowia
dając się przeciwko wnioskowi dr. Rosen
blatta, uważa, iż ponieważ Rada M.ejska 
uchwaliła nie stawiać nowych wniosków, 
zatem projekt d-ra Rosenblatta mógłby 
być tylko rewizją uchwały, a ta przepro
wadzoną może być tylko zgodnie z regu
laminem.

Radny dr. Rosenbłat twierdzi, że w 
swoim czasie uchwalono jedynie aby Ko
misja skarbowa nie przyjmowała nowych 
wniosków, jego zaś propozycja tyczy 
przeniesienia jednej pozycji budżetu na 
inną.

W sprawie wniosku d-ra Rosenblatta 
o utworzenie żydowskiego seminarjum 
nauczycielskiego, przewodniczący zarzą
dza głosowanie imienne.

Przy obliczania głosów radny Ro- 
senzwejg czyni uwagę, że przewodniczą
cy nie głosował i zapytuje się, jak gło
sować będzie.

Przewodniczący oświadcza że wstrzy
muje się od głosowania.

Po obliczeniu głosów okazuje się, 
że za wnioskiem głosowało 16 radnych, 
przeciw—14, zaś 8 wstrzymało się od gło
sowania.

Radny Szwajcer uważa, że 25,000 
mk. uchwalone na rozszerzenie seminar- 
jum polskiego należy pozostawić, wobec 
zaś nowej uchwały należy wnieść do bud- 
żęta 26,000 mk. na seminarjum żydow
skie.

Radny dr. Rosenblatt jes t przeciw
nego zdania. Uważa on, że 25,000 marek 
przeznaczone na rozszerzenie scminarjnm 
polskiego uchwalono na wykłady przed
miotów judaistycznych, skoro zaś uchwa
lono utworzyć seminarjum żydowskie, wy
datek ten Jest zbytecznw.

Radny Hertz wyraża zdanie, że Je
śliby iść po linji rozumowania radnego 
d-ra Rosenblatta, to należałoby wszyst* 
kich żydów wydalić z seminarjum pol
skiego.

Radny dr. Sachs: żądamy, aby było 
Seminarjum polskie bez różnicy wyzna
nia. Dr. Rosenblatt jeśli chce może so
bie zakładać seminarjum żydowskie.

Następnie radny Holenderski, stwier
dzając, że na początku roku szkolnego 
było 25,000 dzieci w szkołach miejskich, 
obecnie liczba ich wynosi przeszło 26,500, 
żąda, aby nie zamykać żadnych oddzisłów 
i odnośne poprawki wnieść do budżetu. 
Nalej, w imieniu awojem i d ra Rosen- 
zwejga zgłasza wniosek następujący:

.Stosownie do uchwały Rady Miej
skiej z dnia 25 czerwca 1917 roku zosta
ła wypłaconą przez magistrat w zeszłym 
miesiącu nauczycielom szkół ludowych 
miejskich suma 196,200 mk., jako różnica 
waluty między kursem 170 mk.«=l00 rb., 
a kursem oficjalnym, przyczem okazuje 
się, iż zostali pominięci nauczyciele reii- 
gji, śpiewu, rysunków i robót ręcznych, 
którym różnioa waluty nie została wy
płaconą.

Zwracamy się przeto do magistratu 
z zapytaniem, z jakiego powodu powyższej 
różnicy nie wypłacono wyżej wzmianko
wanym nauczycielom i kiedy magistrat za
mierza to uczynić*.

Jednocześnie zaznacza, że na ten cel 
potrzebaby było zaledwie 18,880 mk., oraz 
że dziwi go zajęte przez magistrat stano
wisko w tej sprawie.

Pierwszy burmistrz inż. Skulski zwra
ca uwagę radnego Holenderskiego, że nie
słusznie czyni zarzuty magistratowi, gdyż 
odnośne wypłaty uskutecznił on na zasa
dzie przedstawienia komisji skarbowej je 
dynie miarodajnej w tym względzie.

Radny Szwajcer. w imieniu komisji 
skarbowej, w odpowiedzi radnemu Holen
derskiemu, wyjaśnia, że w niektórych od
działach szkół miejskich jest tak mała 
liczba uczniów, że zbytecznem jest dal
sze ich utrzymywanie, zaś dzieci te mogą 
być przeniesione do innych szkół. Co zaś 
do wypłaty różnicy kursu marek, to wy 
płatę tę uskuteczniono dla wszystkich na
uczycieli etatowych, kategoria zaś, o któ
rej mówi radny Holenderski, należy do 
nieetatowych.

Radny ks. kanonik Albrecht jest zda
nia, że powinno się wypłacić różnicę 
wszystkim bez wyjątku. Powracając do 
kwestji seminarjum nauczycielskiego, za
znacza, że sprawa ta była już poprzednio 
dyskutowana i zapadła uchwała w duchu 
przeczącym, wobec czego protestuje prze
ciwko zapadłej na onegdajszem posiedze
niu uchwale.

Pierwszy burmistrz inż. Skulski wy
jaśnia, że na wypłatę różnicy kursu nau
czycielom nieetatowym potrzebna byłaby 
nowa uchwała Rady Miejskiej. Poprzednia 
została już zatwierdzona przez władze 
nadzorcze i wykonana.

Radny dr. Rosenblatt, w odpowiedzi 
radnemu ks. Albrechtowi, oświadcza, że 
w sprawie seminarjum żydowskiego nie 
potpzebn* ie it rewizja uchwały dawnej,

gdyż na to są trzy czytania budżetu, by 
do’niego wprowadzać odnośne poprawki.

Radnv dr. Sachs wyraża zdziwienie, 
że radny Holenderski, jako przedstawiciel 
lewicy, występuje w obronie tylko pewnej 
grupy, & nie wszystkich poszkodowanych. 
Wszak na równi z nauczycielami nieeta
towymi poszkodowani są wszyscy praco
wnicy miejscy.

Radny Holenderski odpiera zarzuty 
radnego d-ra Sachsa. Lewica zawsze wy
stępowała w obronie wszystkich poszko
dowanych, czego dowodem posłużyć mo
że największa ze wszystkish liczba wnio
sków l interpelacji z jej strony. To sa
mo miało miejsce i z pracownikami miej
skimi. Wówczas wniosek lewicy przepadł 
przy głosowaniu zaledwie- dwoma gło
sami.

Radny pastor Gerbardt uzupełnia 
wniosek radnego Holenderskiego w ten 
sposób, aby wszystkich nauczycieli, któ
rzy za czasów rosyjskich liczyli się eta
towymi, uznać za etatowych ebecnie.

Przystąpiono do głosowania.
Wniosek radnego Holenderskiego, 

aby nie zamykać niektórych oddziałów 
szkół miejskich 1 wnieść odnośne popraw
ki do budżetu—odrzucono.

■Wniosek radnego Holenderskiego 1 
d-ra Rosoncwejga, z uzupełnieniem radne
go pastora Gerhardta uchwalono i posta
nowiono wnieść do budżetu sumę 18,880 
mk. na wypłatę różnicy kursu nauczycie
lom dotychczas nieetatowym.

W sprawie seminarjum nauczyciel
skiego żydowskiego radny pastor Ger
hard!; proponuje sprawdzić brzmienie po
przedniej uchwały Rady Miejskiej.

Znaczna część radnych opuszcza as
ie, wobec czego, z powodu braku quorum, 
kw esta żydowskiego seminarjum nauczy
cielskiego” nie została ostatecznie zdecy
dowaną i przewodniczący zamknął posie
dzenie o godz. 9 m. 15 wieez.

Kranika łóBzka.
Z R ad y  M iejsk iej.

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło 
się o godz. 6 min. 45 wieczorem. Obe
cnym był pierwszy burmistrz inż. Skulski, 
7 ławników i 85 radnych. Przewodniczył 
wiceprezes p St. Jarociński, sekretarza
mi byli radni: inż. Krasuski i inż. Klo- 
cman. .

Przewodniczący stwierdza, że przez 
niedopatrzenie dopuścił do głosowania w 
sprawie uchwalenia 25,000 mk. na pół ro
ku na utworzenie żydowskiego semina- 
rjum nauczycielskiego, ponieważ zasadni
cze sprawa ta zdecydowaną była nega
tywnie na posiedzeniu w dniu 22 listopa
da 1917 r.

Nad sprawą powyższą wywiązuje się 
ciekawa dyskusja, z której sprawozdanie 
szczegółów© zamieścimy w numerze ju
trzejszym.

Dziś nadmieniamy, że za utworze
niem żydowskiego seminarjum nauczyciel
skiego przemawiali radni: dr. Rosenblatt, 
Jarblura, Holenderski, Wejss, przeciw: ks. 
kanonik Albrecht, inż. Krasuski. Szybiłło, 
dr. Sachs, Hertz i inż. Klocman.

W rezultacie uchwalono sprawę tę 
odłożyć do powrotu przewodniczącego Ra
dy Miejskiej inż. Sułowskiego, który prze
wodniczył na posiedzeniu 22-go listopada 
1917 roku, kiedy powzięto odmowną uchwa
łę w sprawie żydowskiego seminarjum 
nauczycielskiego.

Po przyjęciu pewnego wniosku ra
dnego Wołbzyńskiego, radny Szwajcer re
feruje w galszym ciągu budżet wydziału 
szkolnictwa. Podczas tego wyłania się 
znów kwestja wstawienia do budżetu su
my 25,000 mk. na seminarjum żydowskie 
i frakcja żydowska, niezadowolona z pro
pozycji w te j  sprawie przewodniczącego 
ostentacyjnie opuszcza salę. Pozostają: 
frakcja polska, niemiecka i lewica.

Na propozycję radnego Holender
skiego zarządzono przerwę na 10 miDut.

Następnie poddano pod głosowanie 
imienne następujący wniosek:

„Rada Miejska postanawia wstawić 
do budżetu szkolnego sumę 25,000 mk. w 
rozchodzie i 1,500 mk. w przychodzie dla 
seminarjam żydowskiego, zgodnie z uch
wałą z dnia 9 stycznia r. b., wyjaśnienie 
zaś zasadnicze w tej sprawie, czy nie 
jest ona sprzeczną z uchwalą z dnia 22 
listopada 1917 r. pozostawić do powrotu 
przewodniczącego Rady Miejskiej*.

Z8 powyższym wnioskiem głośftwało 
16 radnych, przeciw—4, przy 14 wstrzy
mujących się od głosowania.

W rezultacie budżet Wydziału szkol
nego zatwierdzono w przychodzie w su
mie 391,750 marek 96 fen., w rozchodzie 
3,432.639 mk. 73 fen.

Po omówieniu jeszcze sprawy opału 
dla szkół miejskich, posiedzenie zamknię
to o godz 9 min. 20 wieczorejp.

P o g rzeb y  w czo ra jsze .
W dniu wczorajszym liczny orszak 

łodzian, ze sfer tutejszej inteligencji, od
prowadził na wieczny spoczynek zwłoki 
zmarłego w dniu 8 b. m. obywatela tu
tejszego ś, p, Maurycego Sprzączkow- 
skiego.

Kondukt pogrzebowy, prowadzony 
przez proboszcza parafji świętokrzyskiej 
ks. kanonika Szmidta, poprzedzali pen- 
sjonarze Domu starców i kalek przycbrze- 
ścijańskiem Towarz. dobroczynności, któ
rych zmarły był jednym z gorliwych o- 
piekunów.

Za trumną zaś postępowali delegaci 
i członkowie chrześc. Towarz. dobroczyn
ności, delegaci władz Towarzystwa kre
dytowego miejskiego, członkowie Stowa
rzyszenia kopców i przemysłowców i li
czna rzesza kolegów, przyjaciół i znajo
mych.

Na crńentarzu, po odprawienia przez 
ks. kan. Szmidla przepisanych modłów, 
przemówił — imieniem władz T. K. M. — 
dyrektor Gajewicz, który w treściwych i 
serdecznych słowach wyłuszczył zasługi 
nieboszczyka, położone dla rozwoju tej 
instytucji przez szereg lat bezinteresow
nej a gorliwej pracy i pożegnał go jako 
uczynnego ezłowieka, dobrego obywatela 
miasta, zacnego syna Ojczyzny i szlachet
nego filantropa, który znaczną część swe
go majątku zapisał na cele użyteczności 
publicznej.

Po przemówieniu dyr. Gajewicza 
trumnę zmarłego spuszczono do grobu.

W dniu wczorajszym o godzinie 12 
w południe z domu przed pogrzebowego 
na cmentarzu starozakonnych odprowa

dzono na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki b. p, Jakóba Waltera. Zmarły 
brał żywy udział w życiu kulturalnem 
Łodzi.

Był jednem z najgorliwszych człon
ków polskiego Tow. teatralnego 1 tym 
stanowisku położył zasługi dla rozWojn 
teatru Polskiego w Łodzi. Nad świeżą 
mogiłą w imieniu Towarzystwa teatralne
go przemawiał pan Mieczysław Herz, w' 
imieniu teatru Polskiego dr. Fr. Frąoi- 
kowski, w imieniu zakładów przemysło
wych, w których zmarły pracował, dr. 
Marceli Barciński. Na trumnie złożono 
liczne wieńce,

Z e sp ra w  sck o ir .yeh  
inspektor szkolny okręgu m. Łodzi

rozesłał do kierowników szkół polecenie 
przedstawienia najpóźniej do 23 stycz
nia r. b. następujących danych: 1) pro
gramu, jakim posiłkuje się obecaie szko
ła; 2) spisu podręczników, używanych w 
szkole; 3) spisu pomocy naukowych, ora» 
4) wiadomości, czy szkoła posiada biblio
tekę uczniowską 1 s ilu takowa składa 
się książek

Ponieważ niektóre ze szkół nie ko  ̂
rzystają z całej ilości wyznaczonyah im 
dla biednej dziatwy obiadów, wydział 
szkolnictwa zwrócił eię do kierowników 
szkół z prośbą o doniesienie w możliwie 
krótkim czasie, jaka ilość obiadów zo
stała niespożyta, oraz o przyczy
nach niekorzystania » takowych.

Dotychczas nie wszystkie szkoły miej
skie przesłały wydziałowi szkolnictwa 
przy magistracie statystyką frekwencji 
za miesiąo grudzień. Wobec tego wy
dział rozesłał do nich odnośne wezwania, 
w których zaznaczył, że podobne opóźnie
nia utrudniają znacznie pracę wydział# 
i opóźniają wydawnictwo zeszytów i i. p; 
dla dziatwy szkolnej.

K o n fe r e n c ja  ranessyoielstw ra.
W sali koncertowej (ul. Dzielna 18) 

du. 17 b. m. o godz. 4 po poł. odbędzie 
się pod przewodnictwem pana inspekto
ra szkolnego okręgu m. Łodzi (miasta) 
konferenoja nauczycielska, ua której zo
staną wybrani z pośród nauczycielstwa 
kandydat' i zastępca do Rady szkolnej 
okręgowej, oraz reprezentant 1 zastępca 
do urzędu dyscyplinarnego. Przybycie 
nauczycielstwa ua konferencję jest obo
wiązkowe.

Z« machu, p o c ią g ó w
2 dniem wczorajszym zostały wyco

fane, oprócz podanych przez nas wczoraj, 
jeszcze następujące osobowe i pośpieszne 
pociągi:

Pośpieszne 555-156 między Warsza
wą i Katowicami: pos. 155 z Warszawy 
odch. 6 35 rano, do Katowic przych. 1.51 
popoł.; 156 z Katowic odch. 10.40 rano, 
do Warszawy przych. 6.05 .wiecz.

Osobowe 20U-205 między Sosnowcem 
i Ząbkowicami: osobowy 200 z Sosnowca 
odch. 9.30 rano; do Ząbkowic przychodzi 
o godz. 10.10 rano; osobowy 205 z Ząb
kowic odch. o 7.05 rano do Sosnowca 
przych. 7.44 rano.

Osobowe 201-208 między Częstocho
wą i Katowicami: osobowr 201 « Często-
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P o d z i ę k  o w a n i © .
Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w odprowadzeniu, na miejsce wiecznego spoczynku, drogich nam zwłok

MAURYCEGO SPRZĄCZ^OWSKIEGO,
a w szczególności Wielebnemu księdzu kanonikowi Szmidlowi, Delegacjom Stowarzyszeń, Chórowi Lutni, oraz Dyrektorowi T. K. M. 
Gajewiczowi za wypowiedziane nad grobem ciepłe słowa uznania zasług zmarłego,

Serdeczne „Bóg zapłać" wyraża
S=? o d s r i r i F t ,

chowy odch. 6 28 rano, do Katowic przych. 
9,23 rano; ORobowy 208 s Katowic odch. 
3.18 wierz., do Częstochowy przych. C.25 
wieczorem.

Osobowe 212 216 LÓdź—Warsza. a— 
Koluszki: osobowy 212 s Lodzi, z dworca 
warsz. odch. 2.40 popoł. z Koluszek 3.81 
popoł. osobowy 216 z Koluszek odch. o 
3 56 popoł. do Łodzi (dw. *arsz.) przych. 
4.47 popoł.

Osobowe 260 253 między Aleksan
drowem i Skierniewicami: osobowy 250 
odch z Skierniewic o 12 49 popołudniu; 
esub. 263 odch. ze Skierniewic o godzi 
nie 6.17 do Aleksandrowa przych. o 9.27 
wiecz.

Ze $tow. naucaycłeli ohrz.
Dla powzięcia ostatecznej decyzji, 

e«y nauczycielstwu łódzkiemu należy po 
dzielić się na dwa odrębne «towarzysze 
nia: jedno dla nauczycielstwa szkół śred 
nich, a drugie dla nauczycielstwa ezkół 
elementarnych, projektowane jest zwoła
nie wiecu ogólno nauczycielskiego.

W celu omówienia powyższej spra 
wy urządzone zohtsję w lokalu Stówa 
rzyszenia nauczycieli chrześcijan (An
drzeja X» 4) zebranie dla nauczycielstwa 
szkół elementarnych ju tro o godz 4-ej 
po pot Oprócz omawiania spraw, doty
czących projektowanego wiecu, zebranym 
zdana będzie sprawa z J go zjazdu dele
gatów zrzeszenia nauczycielstwa polskich 
szkół początkowych, który się odbył w 
Warszawie w do. 28, 80 V 41 grudnia ro 
ku ubiegłego.

Z Towars. krajoanawozfgo.
W sobotę, dnia 12 b. m. o godz. 7 

i pół wieczorem w lokalu Towarzystwa 
(Piotrkowska 91) odbędzie się miesięczno 
zebranie członków To warz., na którem p. 
Aleksander Szymankiewicz wygłosi od
czyt p. t. „Geneza współczesuej litera
tury".

Treść odczytu: Defiinicja nowej sztu
ki. Czasopisma młodpj Polski. Ideologia 
Miriama w 1880 r. Początki modpribzrhu 
w literaturze polskiej. Radykalizm młodej 
Polski w latach 1897— 1900. Analiza du 
szy współczesnej po 1863 r. Polemika bt. 
Szczepkowskiego i M. Zdziechowskiego 
Odpowiedź Artura Górskiego. Ooeua tych 
trzech stanowisk.

Jeszcze o podziel funduszów  
dla l i  d ych żydów.

Komisja międzyzwiązkowa związków 
zawodowych w Łodzi wysłała do radnego 
żydów, nacjonaiist, d ra  J. Roseublatta, 
jako do przewodniczącego komitetu po 
działu zapomóg, lis t następującej treści:

„Pierwszy nasz protest przeciw nie
sprawiedliwie dokonanemu pod przewo
dnictwem Pana podziałowi zapomóg, po
zostawił Pan bez odpowiedz», nie wzięto 
go też pod uwagę przy drugim podziale 
pieniędzy.

Nędza szerokich mas, zorganizowa 
nycb w Związkach przy Komisji Między
związkowej nic Pana me obchodzi, i, me 
'licząc na zyskanie naszych sympatji w in
nych dziedzinach działalności, ignoruje 
Pan stojąco za nami masy robotnicze przy 
podziale pieniędzy, które przypadkowo do
stały się w Jego ręce.

Pieniędzy, przeznaczonych dla dobra 
biednych cierpiących wskutek wojny, uży 
wa Pau na popieranie instytucji sjonisty- 
aznych, przyczem jednakowo drogi jest 
Mu każdy sjonistyczny odłam, natomiast 
odmawia się pomocy organizacjom robo 
tuiczym.

Wnosi więc Pan w sprawę, zupełnie 
polityce obcą, swoje tendencje polityczne, 
ducha nietolerancji, wyzysku.

Nie mając nadziei, by Pan dobro 
wolnie zaniechał swej krzywdzącej sz» r- 
•ze masy robotnicze taktyki, stawiamy 
pod pręgierz politykę, którą się Pan Kie 
ruje przy podziale pieniędzy, t. zw. „za 
pemogowych"—ja ko  sprawę antyspołeczną 
* pozostawiamy opinji publicznej ocenę 
moralnej wartości postępowania Pana, d ra 
Braudego, Jarocińskiego t innych Waszych 
przyjaciół".

T eatr Pniaki»
T e a tr P o lsk i w ystaw ił wczoraj ko- 

medję w 3 akiach piaarza angie lskiego 
Ch.. M arlow e‘a p. t. wZł«»ty w iek ryce r
stw a". Jest to  raczej farsa, p o ja d a ją ca  
dość dużo hum»<ru i satyry. Rolę główną 
s ir  Gwidona de Vere g ra ł pan S tan is ław 
ski, zyskując sobie gorące przy jęc ie  ze 
strony publiczności. Pozostałe znacznie j
sze ro le  w ykona li pp. Morska, Staszaw 
ski, T rzyw dar i  Sachnowska.

P E P E R I IJ A R.
P ią t e k ,  <5n. ’ 1 stvernia o g. 7 i pół 

wlecz. «Złoty w ek rycerstwa*.
S o b o ta ,  d. 12 FtycYira o coda. 3 no nob 

n© cenach na:niżs«'Ch d'a młodzieży srkolne; 
„Noc Hstoondowa4*. — 'Vieczorem o godz. 7 i pół 
„Złoty wiek rtcerś wa".

O peretka Polaka.
Dziś daną bed« e w teatrze „Scala" ope

retka Kałmana „Kroi s*<r7Vrkó ", '»'f> po połu
dniu-o oode. ?-ei no cenach zn zonych oeereika 
i rno „Krvs a LeSn czanxa*. w ecznrem o f  dz. 
S ej o© raz p erw^zv n'e nana optretka KJma- 
na „Gdv dwo;e się kocha"»

D w a w iactory  tańców .
Dnia 18 i 1S b. m. w sali koncertowe! od

będą się d>*a w>sięov shn ie ' tancerki klasv’z- 
ne{ Pitv Saccbetta wr z z :ej uczenie mi. W\- 
stęnv Sacćhetto, któ-ei sława płośnym’ echem 
rozł-rzmewa no cahm świece, ciee»a sie wszę
dzie ogromnrm powodzeniem. Sacth tto bez
sprzecznie naletv dziś d> pitrwB'Orzędn\ch mi- 
strztft sztuki chor.ograf cznej.

Bi etv sa do nab^ch w „Czytelni Nowości” 
Alfreda Straucba, Dzielna 12.

Napad bardyoki.
W nocy z średw na czwartek około go

dziny 1-ei dwóch uzbroomch w rewolwery ban
dytów w tar nęło do sklepu 6’ incewicza we wsi 
Kwiatków cech p»d Lutom erskiem i zahyŚili wy
dania im pieniedxv. Przestraszony MinctwicS 
w yd.l im 12,®«X> marek. Bandyc, zabrawszy 
pieniądze, uceklł w kerunku ma.4ec k* Szadek.

V ł3 i’2t miejscowe i ludzka polic a kr mi- 
palna zawiadomone zoitały o tym zbrojnym na
pad? t  bandyckim i wszczęh energknii śitda- 
twO w celu r©.hvycena rabusiów,

Z astrze len ie  rabusia.
We wsi Wrzesnzew:ce w nool źu Szadku 

patrol komis-i bandy.klei aa.jważił w tych dn ach 
peanem rOdrj’ z«ne o człowieka i roz d a ł m. 
zatrzymać sę. Osobn k ten ne ufłtichn ł jednak 
ro ka u, lecz wy ob ł  rewolwer i i-1c>ął s m r 
lać, usiłuiac ie<1noc/eśnle uc ek ć. Patnl dał ta 
uceMiacym splwe; n ezna outy, uiodzcm kuią, 
p ć ł  trunem na miejscu. Z e tn i» z< n lh d i ora. 
trin łe i Sp erów wyniki, że zastneony naavwi 
się Franciszek bak, liczy lat <*ś. J«śt to od- 
daw a pos ukwany ban b ta, który n rw łn  l  sze
reg rabunków w Gnlicy Kai sza w 1915 f.

P c t  jjem  a co s ln i» .
Połcia ' rvmins’n-1 w«k«vfi w dOmu przv 

•ii Ce ie•nlan^i *7 notremną g ir»ei »ie. Zabrano 
ruama.te aparaty, a wnścic e h aresztowanj.

K radsłeś
N:ewtkrvd słoczyftey w tarrneli do ml <a- 

kania Ko t»a Baran-wa prt\ ule* N iw io t Stf 
skrr.fi posc.el, bielizn; i Inne wartościowe

rzeczy.

O f i a r y
złożone w ..Godzin e Polski".

Na „ hi op ę Jł/e< «•’
Zar iast kwiató* ia  rrob b. p d-ra Hen 

rvka Pawh ws ego. uf. M. S«ks i student med. 
M. Ruscnsol 10 mk.

A’a pabbetną,
Z ot im  ś'ubu pp A. Still.rman, Rejfna 

Mos?k'ws a 3
Zamiast kwiatów na grób b p. d-ra Han- 

ryka Pawkwsk ego, Tyber 5 mk,
Art Tow. krteivlenta ot,rfafy

Zamiast kw itów  na prób nleouż;łowana- 
20 pn^aciela b. p. Jakóba Waltera, Marciu 
Momc 1U mk.

ATa weteranów  a 1 8 r.
Zamiast wień a na trumnę S. p. Mauryce

go Spriączkowskicgo, Lubowie * mk.

Zanrast wieści na errti» f. p. Gustawa 
Grubna, Leo wdn Gruhn 16 mk.

Zam ast w ehea » a trumnę S. p. Mauryce 
go Sprzącik iwsk e a, Lubowie 25 mk.

Aa kliniką potoinfeitą, S lcnh^vleta 88.
Z oxaz i tarę-zyn p. B »dzano#*kiej a p. 

Belinem, Leoucstwo Toruftczyk 6 mk.

Na „M albb*
Za zgodne załitwene sr-lu nolubownego, 

Sabmoi Weingarten i Freihch 3 mk.

Z rozporządzenia ces.-ciem wydzia
łu prasowego w Łodzł umieszczamy po
niżej następujący list:

Do Redakcji „Godt ny PoIS^ej*
w mie:scu.

Dtrektor Szkoły rea’nel w Pab «nlcach 
n. L5nski. zsrz-.ra ml w numerze 315 „G i lz ny 
Polskie’" „myinnść I n eścisł >ść” w oświetleni! 
? trvnunv Rad\ Mieisoe- fektu wy alenia ucznia 
Gilewskiego. Dan Lfmki powotra się n i wy
ro < Ra<Jv neda 0<c/nei. Oiieraiąc sie na t»m 
w łiśne wyroxu, izk równ eż na wyroku są^u 
uczn ews’' ie p \  i będąc w po<a'an:u n u h ra łu , 
k»ory osob ście zebr.-trm w Pa^hn • ich i w fco- 
d i,  powiedziała u w f ade a M e aKie i oo* ta- 
rram Obecnie, it uczeń Go'ew ki zost ł  zada- 
nimcowan- era a swojego kolt gę ivda-i-y n h- 
tora, ż* naboż n-4wie *<u o c ł Kość ustk w sv- 
na ódze Sp ew?ł łrm n  aonsttc?nv (p j poorted- 
nrm  odś • ew n u hymnu pol-k go;; i t  n » aa 
lad - a o*ei dciiuncjacii sąi uca.iiow za/ądał od 
w ł. dzy s?ko ne- v.y ‘alenia ('oewsk go ze Stko- 
!v; i t  Rada pedr;O d n a  w d. 1 1-siopada ic  iwa- 
Ida Golews iego wydalić, „spodnie i  ttczeu.tm 
bądu r.o tżeńsk ega*.

W ośw etle-uu więc istoty spnwy nie ma 
żadnej spra etn ści nem ędzy i. Lipsk m, a mną, 
a zatem s losto^ln ia o. L »skłem ne posada 
ob ektu. Muszę n toniast sa^rzed? sę ener
gicznie rtttC iw  i*  ‘ rdien-u n. Lusu t  o. it „po- 
ląd Redy ue ago czn<| p o w n e n b ić  nriea 

racnepo Rosenu.tta u?m»nm za t o  y ze 
a o m" Moi pojląu na tę inra*ę i, sadzę, «\at-
<.ê o tz low .ik i doiosł go. je-*t następu ącv:

1) cienuic a.ja w szkole powinna być tę
pioną bez litość; /

2) ma :est ręczą uczniów kwal i kopane 
ra\om>ślnotci Pulhcz ei, owe tł.ane j „o h .u -

ludieźnost * swo.ci *.o •  ;ow;
«) wiadza s kolną me pow;nna być narzę

dziem w kunuwcieiii w rękicn tej bb  owe, g:u 
py uc/n ó <

Pan dyrektor L b s k , p d-iisu.ąc w«r y .t, 
scftkclonu ąc. p sięiowan C cz eci — LC/.moWie 

lasy 7-e. są leż leaztB: a/.ećmi — dowladł, t. 
w je;o szaa.a ^ottyK» wz.ęła ^orę nad peda-
t»ogł*ę-

Dr. R o s e n u la t t ,  radny. 
Łódś, dn. I ł  grudnia 191« r.

PAtSJANiCE.
Z Rudy j.ii j k ej.

Oticgdaj odbyło się trzydziesto po 
PiedzeutH Rady Miejskiej, któremu piA«- 
woduieżył prezea dyr. Lipski.

Na wst«pi« radny Nawrocki prosi 
Radę Misiaka, aby na porządek dzienny 
wniesiono po raz wtóry Surawę podatko
wą, a to z powodu, żo obecny ro zk ’ atj 
podatku majątkowo doohodowotro JcstcaU 
kiem nieproporcjonalny 1 nicsprawiodli< 
wy w winili przvpadkanh. Rada przychyla 
się do żą <nia radnego Nawrockiego.

Następni* sekret?* Rady Miejskiej 
radny Wł. Pomianowaki odczttał proto« 
kuł z oatatiiiogo posiedzauia, który przy* 
jęto bez poprawek.

Dcloj przewodniczący odczytuje ooo* 
z.wę wydziału samorządowego Minisieruns 
spraw wewnętrznych w sprnw lo uchwale* 
nia subaydjum dla tworzonych w W arsza- 
wló kursów dla wyższych urzędników mu* 
n cypalnych i bu dstrzów, oraz program 
tychże kursów. Pierwszy burmistrz 
Orłowski komunikuje Radzie Miejskiej^ 
iż magistrat uchwalił stynendjum w wy
sokości 400 ink„ oraz pożyczkę 250 mk., 
biorac pod uwagę, że dzisiejsze warunki 
zwiększyły wielokrotnie koszt utrzymania, 
tembardziej w stolicy. Postanowienie ma
gistratu przyjęto bez dyskusji.

Sprawę taksy za czyszczenie korni* 
ńów w mieśde referuje pierwszt bur
mistrz iriż. Orłowski. Ż referatu okazuje 
9ię, iż w mieście jest przeszło 12 tysięcy 
palenisk, Że opracowana taryfa przeg 
Straż ogniową okazała się za wysoką - *  
Zabierają gh>s radni: Kamieniowski, Kra- 
sche, Nawrocki, Lewandowski i Hadrian, 
oraz ławnik Jankowski. W Końcu opraco
waną przez magistrat taksę za czyszcze
nie kominów przyjęto z uzupełnienien^ 
że każdy gospodarz obowiązany jest do 
ozterokrotnagw czyszczenia kominów na 
rok.

Następnie przystąpiono Óo sprawy 
oświetlenia elektrycznego gmin* Górka 
Pabjanicka, którą szczegółowo wyjaśni» 
pierw zy burmistrz. Okazuje się, iż Góp» 
ka Pabjanicka na razie z braku fundu
szów nie może korzystać z prądu ele
ktrycznego. R. Fiedle zapytuje po ja
kiej cenie będzie miasto oddawać prąd 
gminie. Pierwszy burmistrz inż. Orłow
ski, wjjaśnia, że po tej samej, co i 
miastu.

Po dysknsji. w której zabierali głóg 
radni — ks. Świniarski, Nawrocki, dyr. 
Lipski, Granusz i Skrzyński, projekt 
magistratu w sprawie oświetleniowej g 
małemi zmianami zastał zaakceptowany.

Przewodniczący odczytuje lis t wła
dzy duchownej; z którego okazuje się, 
że stan duchowny jest zupełnie w« lny od 
opłacania wszelkich podatków, dostarcza
nia przymusowych podwód i t. p. Radny 
Gramsz jest przeciwnego zdania. Każdy 
mieszkaniec miasta wlnion bezwzględnie 
płacić podatek bez różnicy •tanowlik» 
społecznego.

Radny Nawrocki twierdzi, że ro» 
kład podatku majątkowo-dochodowego jest 
nieprawidłowy, że należy wybrać pono
wnie komisję, któraby na nowo zajęła 
się rozłożeniem wspomnianego podatku.

Pierwszy burmistrz wyjaśnia, że po
datek majątkowo dochodowy jest najtru
dniej rozłożyć, że mogły zdarzyć się wy
padki nieprawidłowego rozłożenia, lec» 
to typ o wyiąt i, które dadzą się napra
wić.’ że każdy, kto czuje, te imłożuiio nad 
za dużo podatku, witiłon zwrócić afę do 

ornisji podaikowej z down anu, a ta rzec» 
całą załatwi pomyślnie. W końcu zazna*

skrr.fi


rrr. Tl. r r ą t e K ,  11 S ty c z n ia  1918 r.

4»a, że nie widzi potrzeby powoływania 
nowej komisji.

Przemawiają radni ks. Świniarski, 
yiedler.

Ponieważ ostatni ponkt obrad, do
tyczył osobiście przewodniczącego, prze* 
Jwodnictwo objął wiceprezes Kamieński. 
T onk l ten obejmuje przeprowadzenie uli- 
5y przez posesją dyr. Lipskiego przy ul. 
‘Ogrodowej 20. Ponieważ z sprawą tą 
gest związana i inna podobna, przeto pro
ponuje przewodniczący odłożenie decyzji 
jdo następnego posiedzenia, na co Rada 
'Jfiejska się zgadza.

Na tem posiedzenie * godz. 7 zam
knięto-

Przybycie Rejentów is Mnii
Wiedeń, 10 stycznia. (T. wl.). 

Członkowie Rady Regencyjnej Kró
lestw a Polskiego przybyli dzisiaj do 
•Wiednia; Na dworcu Północno-Za
chodnim, przyozdobionym w chorą
gw ie i emblematy o polskich barwach 
Narodowych, gości powitał serdecznie 
)W imieniu cesarza Karola arcyksią- 
-te Rainer. Powozem dworskim go
ic ie  udali się do Burgu, gdzie zebra- 
•la się licznie publiczność, witajęca 
•» sympatją Regentów.

K o m u n ik a t  n ie m ie c k i.
(wieczorny).

Berlin. (Urzędowo). Wielka Kwatera 
Główna donosi 10 stycznia wieczorem:

Z terenów walk nie doniesiono nlo 
nowego.

Odpowiedź kanclerza H z is z j.
Berlin, 10 stycznia. (T. w t). „Ber

lin er Tagebl." donosi: Jak głoszą w sfe
rach parlamentarnych, kanclerz Rzeszy 
«amierza w dniach najbliższych, prawdo
podobnie w poniedziałek, przybyć do ko
m isji głównej, aby w większej przemo
wie dać. odpowiedź na mowy Lloyda 
George‘a i Wilsona o celach wojennych.

W Finlandii.
Helslngfors, 10 stycznia. (T. wL). 

Jak donosi Pet. Ag. Telegr, stolica Fin- 
łandji, z okazji uznaDia niepodległości 
Kraju, od dwóch dni jest udekorowana 
flagami. Komitet główny partji socjali
stycznej, pragnąc wyrazić towarzyszom 
wdzięczność, zaproponował urządzenie 
iroczystości, na którą oczekiwane jest 
przybycie delegatów Rosji-

ćo tiid ze n ’8 litewskie] Rady Krajowej.
Kowno, 10 stycznia. (T. wł.). Przed

wczoraj po południu w obecności szefa 
administracji na obszarach głównego do
wództwa Wschodu (Obeiost) odbyło się 
posiedzenie litewskiej Rady Krajowej 
pod przewodnictwem d-ra Smetany, na 
wtórem omawiano sprawy bieżące.

O chotnej polscy z limeryki.
Budapeszt, 10 stycznia. (T. wł ). Pa

rowiec pocztowy, który przybył tu z New- 
Torku, przywiózł na pokładzie swym 650 
ochotników polskich.

S zw ajcarii nie ezre |e  ambasadorów 
boiszew ciuch.

Frankfurt n/M., 10 stycznia. (T. w ł). 
jj Genewy donoszą do „Gazette de Lan 
sannę*, że wskazany przez bolszewików 
przedstawiciel rządu rosyjskiego w Szwaj 
csrji, obywatel Kaszyński, nie został uz
nany przez Radę związkową, ponieważ 
pomiędzy Leninem a rządami związkowy
mi nie istnieją żadne oficjalne stosunki.

lo irlo ac ja  [e n e ra h  Tabousi.
Pnryź, 10 stycznia (T. wł.). „Mat fu" 

dowiaduje się, iż generał Tabousi, doda
ny generałowi Bertbelot przy francuskiej 
komisji wojskowej zRumunjl, został uwie
rzytelniony przy sekretarjacie generalnym 
Ukrainy w charakterze komisarza rzeczy- 
pospołitej fraucuskiej.

Brześć Litewski -mocem rokowali.
Brześć Litew ski, 10 stycz. 

(T. wł.). Ba odbytem dziś  
przed południem p o je d z e 
niu ptenarnem  delegacja  
rosyjefc a w y ra z iła  gotowość 
kontynuowania rokow ać po
kojowych w Brześciu Li
tewskim ,

Szczegóły posiedzenia środowego.
Berlin, 10 stycznia. (T. wł.). O za

kończeniu środowego posiedzenia plenar
nego w Brześcia Litewskim „Lokalanzeł- 
ger* donosi, co następuje: „Po proteście 
pełnomocników wojskowych, sekretarz sta
nu ▼. Kflblmann zapytał: „Czy któryś z 
panów z delegacji rosyjskiej ma coś je 
szcze do powiedzenia?" Odpowiedział na 
to komisarz lodowy do spraw zewnętrz
nych, Trocki: „Chcielibyśmy prosić o udzie
lenie nam czasu na naradę i dlatego ro 
kowania chwilowo przerwać*. Sekretarz 
stanu t Kflblmann: „W takim razie nale
żałoby ustanowić, kiedy posiedzenia mają 
być znów wznowione** Komisarz ludowy, 
Trocki: „Proponujemy o 4 ej popołudniu*

Wobec powyższego posiedzenie zo
stało odłożone do godz. 4 ej popołudnie* 
O tej porze jednakże nie zostało wzno
wione, ponieważ rosjanie znów poprosili 
o odłożenie terminu, gdyż nie zdążyli jesz
cze załatwić swych kwestji.

Jak doniesiono z Brześcia Litewskie
go, posiedzenia miały zostać wznowione 
dziś (w czwartek) przed południem.

Mowa sakr, staro Kii’ Imanna.
Brześć Litewski, 10 stycznia. (T. w.) 

W dniu 9 stycznia o godz. lt  rano od
było się posiedzenie plenarne, w którem 
wzięły udział wszystkie delegacje, oraz 
przedstawicielstwo ukraińskie.

W ielki wezyr Taalat pasza otworzył 
posiedzenie 1 przekazał przewodnictwo 
sekretarzowi stanu v. KflłilmannowL

Sekretarz stanu v. Kflblmann zabrał 
następnie głos, wygłaszająo następujące 
przemówienie:

Obowiązujące dla dotychczasowych 
posiedzeń formalności jak przypuszczam, 
będą i nada! obowiązywały, na co chyba 
wszyscy wyrażają swą zgodę.

Ponieważ w składach poszczegÓl 
nycb delegacji nastąpiły pewne zmiany, 
nie będzie zbytecznera przy rozpoczęciu 
ponownych prac naszyeb rz’ucić okiem na 
dotychczasowy przebieg naszych roko
wań.

Obecny rząd rosyjski, w dniu 28 l i 
stopada 1917 r. depeszą „Do wszystkich*, 
przy zakomunikowaniu pewnyoh propozy 
cji, zaprojektował stronom wałczącym 
przystąpienie do rokowań pokojowych.— 
Następnie kanclerz Rzeszy, dr. br. von 
Haertjing, w swej pierwszej mowie pro
gramowej, wygłoszonej przed parlamen
tem niemieckim w d. 29 listopada 1917 
roku, oświadczył co następuje:

Rząd rosyjski w dniu wczorajszym 
przesłał stronom walczącym telegram isk
rowy, podpisany przez komisarza ludowe
go do spraw wewnętrznych, p. Trockiego, 
oraz przez przewodniczącego Rady komi
sarzy ludowych, p. Lenina, w której to 
depeszy zaproponował państwom walczą
cym przystąpienie w krótkim czasie do 
rokowań o zawieszenie broni, a w następ
stwie i zawarcia pokoju powszechnego. 
Mogę oświadczyć, że w dotychczas zna
nych propozycjach rządu rosyjskiego u- 
znać można zasady, na podstawie których 
możliwem jest przystąpienie do rokowań 
i że jesteśmy gotowi wziąć w nich udział, 
skoro tylko rząd rosyjski wydeleguje od
powiednio upełnomocnionych przedstawi
cieli. Mam nadzieję i pragnę, by dążenia 
te jaknajprędzej przyjęły realne kształty 
i jaknajprędzej doprowadziły do pokoju.

Kierujący mężowie stanu pozosta
łych państw sprzymierzonych złożyli rów
nież w tym sensie utrzymane oświad
czenia.

W dniu 8 grudnia 1917 roku rozpo
częły się rokowania o zawieszenie broni, 
które też dnia 15 grudnia przez podpi
sanie odpowiedniej umowy zostały dopro
wadzone do pomyślnego wyniku.

W myśl postanowienia owego trak
tatu, zawartego w art. 9, „iż strouy, za
wierające umowę, w bezpośrednim zwią
zku z podpisaniem traktatu o zawiesze
niu broni przystąpią do rokowań pokojo
wych" cztery mocarstwa sprzymierzone 
wysłały upełnomocnionych przedstawicieli 
do Brześcia Lit., którzy w dniu 22 grud- 
oia 1917 rozpoczęli rokowania r urzed

stawicielamt rządu rosyjskiego. Rokowa 
nia owo rozpadają się na dwie oddzielne 
części: Na rozważanie możliwości pow
szechnego pokoju i omówienie tych punk
tów, które we wszelkich okolicznościach 
muszą być oddane pod dyskusję pomię
dzy mocarstwami czwórprzymierza 1 rzą
dem rosyjskim. Jak to zaproponowała de
legacja rosyjska na posiedzeniu z dn. 25 
grudnia 1917 r. nastąpiła dziesięciodnio
wa przerwa w rokowaniach, „ażeby po 
oświadczeniu rosyjshiem narody, których 
rządy nie przyłączyły się jeszcze do ro
kowań, prowadzonych w sprawie ogólne
go pokoju, miały sposobność, wedle mo
żności, zaznajomienia się z ustaloneml 
obecnie zasadami takiego pokoju. Po u- 
pływle rzeczonego terminu rokowania 
winny być wznowione, niezależnie od to
go, czy oraz ile państw wojujących przy
łączy się do rokowań".

Termin npłynął o północy 4 stycz
nia 1918 roku.

Rządy sprzymierzone rozpowszech
niły następnie przy pomocy tolegraiu is
krowego poniższą wspólną uchwałę, • gdy 
stało się im wiadomem, że ze strony 
rządów entente*y nie wpłynęły żadne od
nośne oświadczenia. W odpowiedzi swej 
na propozycje delegatów rosyjskich de
legaci czwórprzymierza wystawili w d. 25 
grudnia 1917 r. w Brześciu Lit. pewne 
zasady wytyczne odnośnie do zawarcia 
natychmiastowego powszechnego pokoju. 
Dla uniknięcia jednostronnego stanowie
nia prawomocność owych zasad wytycz
nych uzależnili oni wyraźnie od tego, iż 
wszystkie mocarstwa, biorące obecnie u- 
dział w wojnie, musiałyby w pewnym o- 
znaczonym terminie zobowiązać się bez 
wyjątku 1 bez wszelkich zastrzeżeń do 
najściślejszego przestrzegania warunków, 
obowiązujących narówni wszystkie naro
dy. Za zgodą czterech sprzymierzonych 
delegacji przez delegację rosyjską został 
następnie ustanowiony dziesięciodniowy 
termin, w ciągu którego inne narody wo
jujące powinny były zaznajomić się" z u- 
stalonemi w Brześciu L it. zasadami na
tychmiastowego ogólnego pokoju i zade
cydować o przyłączeniu się do rokowań 
pokojowych. •

Delegacje mocarstw sprzymierzonych 
stwierdziły, iż termin dziesięciodniowy 
upłynął z dniem 4 stycznia 1918 roku, a 
od żadnego z innych mocarstw wojują
cych nie wpłynęła odpowiedź, zawierają
ca oświadczenie o przystąpieniu do roko
wań pokojowych.

Jak wynika z treści oświadczenia 
rządów sprzymierzonych z dnia 25 gru
dnia 1917 roku, najistotniejszym warun
kiem wstępnym, w niem wystawionym, by
łoby jednogłośne przyjęcie przez wszyst
kie mocarstwa nieprzyjacielskie warunków 
obowiązujących narówni wszystkie narody, 
Nieprz\Btanie na te warunki pociąga na
stępstwo, wynikające z treści owego oświad
czenia oraz z upłynięcia terminu: Dok,u* 
ment uległ przedawnieniu.

Najbliższem zadaniem zebrania na
szego byłoby najpierw podjęcie pertra
ktacji w punkcie, w jakim znajdowały się 
one przed nastaniem przerwy świątecz
nej. Jednakże delegacja rosyjska za po
średnictwem depeszy, rodpisanej przez 
pana Joffe, do pana generała Hoffmana za
komunikowała temu ostatniemu:

„Rząd republiki rosyjskiej uważa za 
konieczne prowadzenie dalszych rokowań 
w sprawie pokoju na gruncie neutralnym 
i proponuje ze swej strony przeniesienie 
rokowań do Sztokholmu*.

A w następnej depeszy wyraził ży
czenie przeniesienia miejsca pertraktacji 
do zagranicy neutralnej. Nie chcę, jak w 
innem miejscu dotychczasowych rozpraw, 
dla wiadomych panom delegatom powo
dów, poruszać już przyczyn, które czynią 
niemożliwem prowadzenie pertraktacji w !

2-na Loterja Klasyczna
na t«2«cz towarzystw kulluralRO-adwiaowyv..
28.500 zasadniczych losów na któro pada 11,750 wygranych i 10 premjl. 

C p ł n t a  bb*x c a ł y  l o a  s -a t -roo /r lU L i.
G łów na w yg ran a  3 5 0 ,0 0 0  m rk .

i  wielo innych na ogólną sumę 2 ,705,700 m srftk. J
Ciągnienie 1-ej klasy 21 1 22 lutego 1918 r.

ZJary ą d ,  W a r s z a w a ,  3 3
^ o p x - e a s o K k t c k o j S L !  na Lodź i okolice
S t & i & is ł & w  L i p s k i ,  P i o t r k o w s k a  i® .

Mając powierzoną sobie reprezentację Loterji Klasycznej na rzecz towarzystw 
kultura! no-oświeto wy cli na Łódź i okolice, podaje do wiadomości Pp. Kolektorów 
i Subkołektorów, że mogą otrzymywać u mnie los* na warunkach oficjalnych 
Zarządu lo terji. S n n .s ła w  Lipsk , Łóc^i Piotrkow ska łO*
BKaBBwawaawBaaaaaaaBamrwaBBawBaaiaaawBaaaaaaBBaBaMHBBRHaM

innem mieisco, niż w Brześciu L it., pra
gnąłbym jednak już'obecnie wyrazić jako 
stałe i niezmienne postanowienie czte
rech mocarstw sprzymierzonych, iż nie są 
one w stanie prowadzić dalej w innem 
miejscu zaczętych tutaj rokowań w spra
wie wstępnego pokoju. Jak to już po
przednio zostało wyłożone w sposób nie- 
obowiązujący, były one z chęcią gotowe 
do kurtuazji, by formalne .układy ostate
czne i podpisanie preliminarzy przedsię
wziąć w innem miejscu, umówionem ewen 
tualnie z delegacją rosyjską, i przystąpić 
do dyskusji w sprawie obrania tego 
miejsca.

Nie można nie wspomnieć, że ponie 
waż dla prowadzenia układów atmosfera, 
w której się one dokonywują, posiada 
najwyższą doniosłość, zaś od chwili usku
tecznienia wymiany myśli przed tymcza- 
sowem przerwaniem rokowań wydarzyło 
się coś, co, jak się zdaje, budzi w rzą
dzie niemieckim powątpiewanie w szczery 
zamiar rządu rosyjskiego, by cbciał z mo
carstwami czwórprzymierza dojść do za
warcia szybkiego pokoju. W tym wzglę
dzie pragnąłbym powołać się na ton pe
wnych półurzędowych doniesień rządu 
ros7jskiego przeciwko rządom mocarstw 
•zwórporoznmienia, szczególnie jednak 
na komunikat petersburskiej agencji te
legraficznej, która zagranicą uważana 
jest za półnrzędowy " organ rosyjski. 
W komunikacie tym—chcę, ażeby prze
mówienia mego nie przedłużać zbytnio, 
zrezygnować z dosłownego jego powtó
rzenia, rezerwuję sobie jednak, gdyby to 
miało być konieczne, przytoczenie go na 
dalszy przebieg dyskusji-została szcze
gółowo powtórzona odpowiedź, udzielona 
rzekomo ua posiedzeniu z d. 28 grudnia 
1917 r. przez przewodniczącego delegacji 
rosyjskiej Jana Joffe, która, jak o tem 
poucza przejrzenie aktów, została utwo
rzona z fantazji wynalazcy. Oświadczenie 
owo, zmyślone we wszystkich częściach, 
przyczyniło sie znacznie, do sprowa». 
dzenia zamętu w sądzie o dotychczasowym 
przebiegu rokowań i do zagrożenia ich 
wyniku.

Jeżeli pomimo to nie porzuciłem ca 
dziei, iż rokowania doprowadzić mogą do 
peżądanego wyniku, to nadzieja ta opiera 
się w pierwszej lin ji na znanem, a przez 
delegację rosyjską w sposób wymowny 
wyrażonem pragnieniu narodu rosyjskiego 
trwałego, zabezpieczonego pokoju, oraz 
na doświadczeniaęli, jakie nabyliśmy pod
czas pertraktacji przy zastosowaniu me
tody pracy delegacji rosyjskiej. O ile da 
się wyciągnąć sąd z rokowań, prowadzo
nych przed przerwą pracy, trudności ma- 
terjalnej natury uważam za nie dość 
wielkie, ażeby uważać wobec nich za uspra
wiedliwione rozchwianie się dzieła poko
ju, a wraz z tem zapewne i podjęcie 
znowu wojny na wschodzie łącznie z je j 
nieprzewidzianemi następstwami.

Następnie przemawiali: hr. Czernin, 
Talaat pasza i minister sprawiedliwości 
Popow. Następnie przemawiał gen. Hof
fman, poczem na propozycję komisarz» 
ludowego do spraw' zagranicznych, Troc
kiego, posiedzenie zostało zamknięte.

0 prawdziwość sprawozdań.
Brześć Litewski, 10 styaznia. (T.wŁ). 

Delegacja rosyjska na posiedzeniu dzi- 
siejszem oświadczyła, że ogłoszone przez 
Biuro Wolffa sprawozdanie o przebiegu 
posiedzenia w dniu 28 grudnia I9 i7  roku 
odpowiada istotnemu stanowi rzeczy. Na
tomiast sprawozdanie, roztelegrafowene 
przez Petersburską Agencję Telegraficzną, 
ze stirony rosyjskiej zostało uznane za 
nieprawdziwe.

Redaktor odpow.: Aleksander Bieliński.

Druk i nakład: Wydawnictwo polskie
.4. Napleralskl I C. Zawiłowskl.

Pracownia ełegEnekiego i trwałego obuwia
J . J a k u b ie c

iódź, ul. Konatantynowaka M 23
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Teslr „SCtU”
Koniec gościny

Dziś, o godz. 8 wiecz.

Kroi Eknypków
C eny b ile tó w  na w s z y s tk ie  p rz e d s ta w ie n ia  zn iżo n e

W aob te o cod?. 4 co nor dla młodzieży

Krysia feśnitz nka
=Wiec7Orem o godz 8 -e j:

Gdy d w o je  się  k o ch a

W niedzielę, O eoK» » noc.

X$’ęhxzka Czardasza
wieczorem, o «odi 8 wiecz.

T a rg  n a  dz e w c z ę fa
B re iy  w *ase te.itra „Sca a*.

I

t »

ROCZNE I PÓŁROCZNE
T 3E  A 2 X T  D L O W d E I

S t a n i s ł a w a  L ip iń s k ie g o
P io t r k o w s k a  157.

Wykłady w nowej grupie rospoesną >ię ll-go atycznia 1018 roku. 

Kaneelarja otwarta eodzlennie od 5 do 7 wiece. ic?32 8-1

' . s r tg a

er» J?
R o k  z a ło ż e n ia  1005

Restauracja JtOZEfU ?O£SK3£5O
PIOTRKOWSKA ATS 3

rozpoczyna z dn. 12 b. m. t. i. w sobotę, urządzać
S T A Ł E J  K O N 0 3 3 R T Y  ( t r i o )

pod kierunkiem znanego skrzynka p. RYCHTBRA.
Początek koncertu o godz. •  m 80 wiecz.

W sobotę znany tradycyjny .,'W "o X lii© la io Ł l1*1 
a wiecacrem „  fcsL m l i - .

Kuchnia wykwintna! --------  ©cny przys*<pnd
Zarżą 81 RHK08XSRI. 181-1-

■■■■■■ 11 1......................... ...........
S z k o ła  t e c h n ic z n a  w  Ł odzi 

u . P a fts ka  M i 9. rni-o-.
Czynne są oddziały: budowlany, mechaniczny 

I elektrotechniczny. Warunki przyjeęcia udziela 
~  kancelarja codziennie od od 3 do 5. :: — 
Zapił nowych kandydatów! kandydatekprzyjm. kancelarja.

R esztk i 'W
Tanio natsyó m ężna

Fianeic k >10' we o j  Mk. ’.90 
Barchany ko’orowe „  . 2  75

.  białe .  .  2.50
„ surowe .  .  2.—

Resztkł na damskie, meskie i 
ds ecinne ubran a i okrycia. Bo 
st(,nv, szewioty, welury, aloa^i,

rap, sukno na koźuszn i ubr - 
nia uczn owsk e i s^autowssie, 
oa koszule skanto^skie i ron
ina te townrv na b uzki. W e ki 
wybór r. «mahych chustek. Ro

żne bawełn. resztki i cugi. 
Ceny niekie. lecz olał®.

kódź, ul widzewska 40, m. 10. 
front, 11 piętro na prawo

M - 1 0 3

1

I

I

I

1

1ł

w  Ł o d z i ,  P r z e ’a z d  12.
Wykłady w nastepnem półroczu rozpoczną ale 24 stycznia 1918 roku 

o godz. 7-ej wieczorem. Przedmioty następujące: bucbalterja pojedyrtcza, 
podwójna i amerykańska, arytmetyka handlowa, korespondencja polska 
i stenografia polska, korespondencja niemiecka i stenografia niemiecka, 
korespondencja rosyjska, prawo handlowe i wekslowe, eUonontja politycz
na, kalitrrałja i pisanie na maszynie, język polski i niemiecki.

Zaphy prócz niedziel i świąt codziennie od £odz. 10—1 i od 8 pop. 
do 9 wiecz. przyjmuje kancelarja kursów, ul. Przejazd 12.

1WS3T Dyrektor kursów: <Z. Mantiriband*

♦  K u rty  t c i l i a i i f f i i i i  H. L U E I IS IE J O  J
J F 1 o t r K o w 0 K a  7 0 .  |

Ż e ń s k ie  g im n a z ju m  ż y d o w s k ie

T o m .  a t e t i c l i  szMł M m i i i  u M z i.

Kursy przygotowawcze z języka he
brajskiego i przedmiotów żydowskich dla u- 
czenic pragnących wstąpić do gimnazjum ży
dowskiego rozpoczną się dnia 1 lutego r. h.

Zgłoszenia przyjmuje kancelarja szkolna 
(Pasaż- Majera >6 9) w godzinach biurowych.

S z ty f c ik i
<5wXelC--n

amerykańskie w najlepszym 
gatunkn poleca:

21. Weiss r io t ik o ,
Z ie !o a  JW3 2»

5 Z 5 g r x x k > ^ .
W poniedziałek, d. 7 stvcznia. 

w Sali Koncertowe» zna e ro m  
został x oty, em a jo w a ry  
ra n c ik  od x«ąa. ksa.

O d ib rić  m żna u A. Lewkowi- 
za, Pioirkouska i9 231— I

D r z e w o
— cpsb we, s i t o w e  —
po taniej ceute sprzedajc

A ntoni Z"b.
ul. św. Andrzeja 59 

i.1 .-3-1

♦ Przedmioty wykładowe* Bu h i'te r  a, arytmetyka ha dlowa. ko- A 
r  pcndenJa, m im o n ękne. M - l ▼

♦  Peby kurę «terog- a f} 1 pol«k'ej Mk 30 Pisania na maszyn'® mk. 15. W 

(i Z»’ lsy p ryj lu je  kalie» lir ja Piotrkowski Tl). 4

TJŁ‘ OX7CT ~ ' *?:V  » t w  Ir <-,

J .  B O R K O W S K I
BELKI 
śh łacne

CEMENT

WAPNO
hodowlane

i
ewocowe.

w Łouzl, nl. UldzPW^Un -w bU. 
poleca ze składa

T O R F  p w o w m

K U C H Y
- __ J

Dnel ówkt
cemento
wo- tzbes-

towa
i

dfnisna.
w ró i jch 
aiunkne!.

O R Z m  M E

rąbane* ?o4-2 - 
s iczap  w  i pieńków*

E S . O Ł . N  I 3£3 F Ł  Z F E
wysortowane w p o ło w ią  o e r .y  do sprzedania. — 

M r  g ,«  . y xi p n  Jz  n  tc
E d m u n d  S ta ć  k la w a  ci.

ś.-ed. ia Ais 2.0. —1.......... -

A k u s z e r k a  
u i ■■■ R. Fipłkowa "*
z dyplomem Ces. Ak. w Pe
tersburgu, praktykująca t l  
lat, przyjmuje od 9 rano, 
Łódż,Ftottr*<ow«’- o 132 
w podw., wejście na U w a, 

II p. na prawo.
Dla paś przylełdiyoh »wob«day

lokal 6— O t

Kupię używane
P i a n i n o

łub krótki Fortepian
niedrogo.

Oferty sub „E  B * w id m tn M  
„Godz. Polski".8«—2-1

:: R esztk i ::
Flanele kolorowe po mk. 3.-* 
Barchany kolor. „ „ 8,— 
i ezju i ioMdi-polnu „ 5.—

Korcik 2 arszyn. „ w 7 50 
2 arszyuowa wełna, b:«łt 

esztui, batyst, ręczniki 
prześcieradła, satyna czar* 

ua i cajgi.
Konstantynowska 3,

drugi dom od Nowego R\ńl 
ku, parter, w podwórzu. -

3-0

Z dniem dzisiejszym objąłem kierow
nictwo Cafć - Restaurant Savoy. —

W nadziei, że Szanowna Publi* 
czność poprze moje młode przedsię
biorstwo oświadczam, że ze swej stro* 
ny przyłożę wszelkich starań, by za
dość uczynić wszystkim wymaganiom 
moich bywalców.

Z poważaniem
i n —3—a Oswald llohnke.

R e s z tk i
Ch. Lorman I M. Serek!, 7 in l f tn . 7 «klep frontony 

Ceny stałe b< rdzo przystępne. ŁlłSIUII I i ,  M_ #

«i;kna, korty, we e y. pia
cie e?pw nty, bmto^y i»n 
na ubiory męskie • canTkie

C E ln ia  troDne.
nL i Śonaty potr/eanz Adm --«•' 1 nistr-ćta Dóbr Podd b -  

nu ?,” »• Ł czvca ?l'»— -•
BA n i.  z .ub 1 s.r/eUum. w<d- 

U’ u d >mość. Bałuty, ul.ca 
uworska M 31, Mikotajczvkoua.

11-2-1
H M .  Agronoma
«(«uozycie kę do m<odszvch z 
fcaj cuskim • niuziką. poeca oier- 
»j-z< rzęur.» Biuro Nauczicielsk » 
Fe iksy S ękouskitj, Przejazd 141H4-8 1

ililłnd  irehlan a może przyjąć 
łiu u u  jeszcze dzieci do kom-

Ittu  prze i oołudn em 'ub 00 po
tu -n u . Oferty sup „F rebhnkaH
w adi” n. Go 7.nv“ 2 4—3.1

Aiehip l:iv a ,e> •• ton tZ t f in ,  
‘•łCUiO stU t Urzesł.% ł t  a, ko. 
z ttk i — Sjrzedam. D /ic n a  1 , 
m 5 1 _ t . ,

i  1/ *701*^9 <»>arja Kubtcka i rsv •Aa.SZblkd mu’e. ul. Piotrków 
fka  3 l«'d, m. 7. |0 n n -N -6

fio jp z dunia
<kuar m u  do n b ,  ró i ie narzę
dzia Siusaia e 1 x gaim isirzow- 
Ikie. U tauom o^: Lipowa 44, u tzoAa. xsd—2-a

..auczjJelka
n enuecKi. irancvak*, muz ka — 
poleca o ie rw sorz ' dne B uro P t- 
ła ogicsno - rekomendi, vj-,e -Lódi, Piptkov.ska lOd. AV&-3-I

ftdminislraqa dzień. „G0DZ3 Jfk ?OCS J<3“
warszawa, Warecka I, -  łodz, K atrtn sk i !5.

oraz t i l j e  1 k a n t o r y i
w BetfzYnta, w Częstoehowls, w Ciechanowie, w CarwoHnle, «  Kr Ihzu, w Klsloroh, 
w Koluszkach, w Łomży, w Łowiczu, w MłfcW.i, w ftUNuni, w Pułimku, w rtecku, w 
Sisbicftuh, w aiaradzu, w Skiernie^kauh, w Sasnuwou, w Tomasze w. e, wa WleoKo- 

ku, w Zawierciu, w Zduni Kłaj wolt i t  u.
PRZYJMUJĄ OGŁOSZENIA PO CENACH REDAKCYJNYCH, DO:

„GODZINY POLSKI"
„Dziennika Polskiego" w Częstochow e-‘ i „Gońca Kujawskiego** wa Włocławku.

Pn r7 ph n ił Mr0* * s eJni n w *’  rU  I Z l UIIJ „ Uf dobrem ś * a  
• t*ann iobe»m nv z mot irem 

Długa M  3, o r/.ąlceco do n »
tr-7 i

II ■•7911 kl u iziełą łe<cl o- 
) U l  r , ,  p r ’V fa ti v i i  do l<h< 

mlsz.v ta iło  O fert/ p o i M B." 
v n Im n. ..Qodznv* 151

: ’aiiP7W io  k i naucz-deii, fre 
O U u Z jJ c M , blanki — wycho

wawczy i e, bo iv — e e-fn arki, o- 
c run arki; uy wal fi-c w inych 
ra teków -agro  iomaw. * ospo ty- 
nie noleca P »rwszi>rzę Ine B iro 

e ago »iczno rek omen lacv*« • 
Fó z. P o*iko-i• k*> 1**9 7>—lO '
f ln p ł n “  P-'O . i»u,uńiz>.

burowv, so-hv. uala y tię
. i mień em top  >przedaie na nu- 
uy i uozyj Biuro O ał ?we „ C t -  

ło " , Z .w o tzk  63. rug L oowe .
2 '7— -1

roszukuj i  n’-r,r,*na;
ster i to  rs J ,  P o ła /n o ^a  /6.

 u h  2-

n “ 7 r ' t ł  i *• * * *MJ1 nę  u h h ju a
f«e I zv< em p dsnm  i n en 

c ni. ann ą ą dnbrze st u' ę 
bn-rną da >a leśne’o, zatnu 
kah-go w ok I cv t o k i .  Z 
srać s e te  $wi idect*va m fc

»a ą do p ni Rudo f fcólż, 
. S' 1 ' -

Potrzaaua
z.-i. Wyk statean e ire l i e 

fertv z ootkrn-m wirniki*
lerowm »ka* arzv.mu e ,

'< d. n “_______________ • H -

F.zygaiawiam
dn i.n . A r.s : P iotikovska

P i f  7 fihri2 C ^ a lb ik  in r ro ię r  
I u l Ł u b il j ior>ki dla mstytu- 
• i  *v c  OAawczei Ofer.y u h  
„C *e la łn u *  z podaniem 4 w irun- 
ów p r i pnuje adm n. „G o p d m -

9 3- 3-

Z ginął was:iort n ie m e :;i, w /-  
dany w fcodz?. u« im K  

Sienna ifrołmaka, z pień ę kmi 
t7 -1

rn 7U iłi’ kOr '«koralu  pi i U.tu .uj2 w,., ,ę x 7-n.io luo 
d o ki. uyfctzi łc n.e.n. U er: 
sub ~.Kor^pet>tar* ao adin.u. 
„Godziny-  Ul—»-i

tło nnr fh K,d‘' m roJ'* dłu'Uy: ład organ zuje kim 
I ty suno r f 1 po s t . - i o I J) 
tycznia. Kurs trzvm esięc ny °5 
1k Z.ansv — S ienke#icsi 6 i, 

od -ods. l i poł do 2 i ooł i o«i 
i  Jo 9 e .  . l t -  -l

i is u  n  nl r n» »:< , ,y/- 
dan* w coJzi, na 

r a i v ’ ▼ v f  *
Zaginą! ta i nię

7a i ncł o a is ^ o r tn ie m e : wr 
Cd 1J14I ,ianv w i(m Rą>eft, • •  
a ar fco k k i, na imię A e t v n l r i  
,’ n ś v A -H > . 2 1H -I

P?ni iwa z 4-. ••n em oo® uku.e o
sa O i riy  do adnun. „Godz 
ny* pod „Posada* l9d —t

T n r ł a0 a.». Oj ni a
' u ’ • w lośc ó • tv$.ę » « l  ix;

o ź i i.yća dostaną. Ah do notć: 
Sxusa PaujdihOHa 20j -a-l

/ - in in i le  ,ua węg«iWi J n  
Id y i t l ^ id  7h0 4 , na im ę Woj-

ju 11 A < 'U a 209 l
9 1 n la  , t t . i i ) j .  1 \.4 i

„ d y i l l^ ia  n i inię Adulta G :.«  
ge, na d osoby. 49.*—*
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